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Konferencja (rzęch kontynentów

Antyimperializm!
Posiedzenie plenarne pierwszej konferencji solidarności 

narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej rozpoczęło się
we wtorek od przemówienia szefa 
Phoumi Vingvichita.

delegacji laotańskiej

Delegat Laosu zdemaskował wyspie
plany imperialistów USA zbrojną 
rozszerzenia agresji na Pół- łudniowego

Indochińskim poprzez 
okupację Laosu po-

centralnego.

U' 7 rocznicę rewolucji

Konferencja prasowa 
w ambasadzie Kuby

W ambasadzie Kuby w War­
szawie odbyła się we wtorek 
konferencja prasowa, poświę­
cona VII rocznicy rewolucji 
kubańskiej oraz konferencji 
solidarności narodów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, 
która odbywa się w Hawanie.

Ambasador Kuby w Polsce 
— Fernando L. Florez Ibarra 
omówił obszernie znaczenie 
rewolucji kubańskiej — pierw 
szej rewolucji socjalistycznej 
na kontynencie amerykań-
skim. 
które

Mówiąc o warunkach, 
umożliwiają rozwój

Kuby, ambasador podkreślił 
m. in. wszechstronną pomoc, 
jaką Kuba otrzymywała i 
otrzymuje od krajów obozu 
socjalistycznego, głównie od 
ZSRR.

Mówca podkreślił głęboką, 
bohaterską solidarność Kuby 
z bohaterskim narodem Wiet­
namu, który broni dziś pokoju 
powstrzymując agresję impe­
rializmu północno-amerykań- 
skiego.

Internacjonalizm proletariac 
ki i uczucia solidarności z na­
rodami walczącymi o wolność 
stały się podstawą zwołania w 
Hawanie konferencji solidar­
ności narodów Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej — pierw­
szej konferencji 3 kontynen­
tów.

Porządek obrad zawarty w 
4 punktach obejmuje cało­
kształt problematyki współcze 
snej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem problematyki Wiet­
namu, Republiki Dominikań­
skiej i Konga. Konferencja 3 
kontynentów stanie się po­
ważnym czynnikiem w zbliże­
niu uczestniczących w niej 
krajów. To, że konferencja od­
bywa się w Hawanie, jest wy­
razem uznania dla celów i 
osiągnięć rewolucji kubań­
skiej. (PAP)

Stwierdził on. że naród lao- 
tański gotów jest walczyć do 
ostatka o wolność swego kra­
ju. Mówca wyraził całkowitą 
solidarność z walką bohater­
skiego narodu wietnamskiego.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji domini­
kańskiej Guido Gil. Szczegól­
ny nacisk położył on na pro­
blemy solidarności w walce 
przeciwko imperializmowi.

Przedstawiciel Dominikany 
zdecydowanie wypowiedział 
się za utworzeniem na konfe­
rencji organu, który by koor­
dynował i jednoczył walkę na­
rodów trzech kontynentów.

Przewodniczący delegacji Pa 
lestyny Awi Sitta Ibrahim mó­
wił o sytuacji w swoim kraju.

Następnie, w imieniu Naj­
wyższej Rady Rewolucyjnej 
Konga Leopoldville, zabrał 
głos Michel Mongali. Zdecydo­
wanie potępiając agresywną 
politykę USA przedstawiciel 
Konga wezwał narody, by u- 
macniały jedność swych sze­
regów w walce przeciwko im­
perializmowi, o pokój, wolność 
i niepodległość. Powinniśmy — 
powiedział mówca — przeciw­
stawić przemocy imperiali­
stycznej przemoc rewolucyjną, 
walkę zbrojną. Mówił on da­
lej, że Kongijczycy zdecydo­
wanie popierają walkę naro­
dów Wietnamu, Laosu, Domi­
nikany, Wenezueli i innych 
krajów o wolność. (PAP)

Spotkanie oficerów 
w Panmundżonie
Jak donosi Koreańska Agen­

cja Prasowa z Phenianu, na 
wniosek strony koreańsko- 
chińskiej odbyło się we wto­
rek w Panmundżonie spotka­
nie oficerów Wojskowej Ko­
misji Rozjemczej. Przedstawi­
ciel strony koreańsko - chiń­
skiej wyraził na spotkaniu 
protest wobec strony amery­
kańskiej w związku z nie­
ustającymi działaniami pro­
wokacyjnymi Stanów Zjedno­
czonych
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Front Wyzwolenia 
zwalnia jeńców

„New York Times” i „New 
York Herald Tribune”, powołując 
się na oficjalne źródła waszyng­
tońskie, doniosły, że prez. John­
son zamierza prosić Kongres o 
przeznaczenie na wojnę wietnam­
ską dodatkowo, 12—13 mld. dola- 
iów, zamiast przewidywanych do 
tychczas 3—5 mld.. Według dzien­
ników, z tej ogromnej sumy Pen­
tagon wyda 5 mld. dolarów w cią­
gu pozostałych miesięcy obecnego 
roku finansowego, który kończy 
się 30 czerwca. Budżet wojskowy

Rzecznik DRW:

Praktyka narzuca
właściwe formy organizacyjne

| Uchwały Plenum |

Pewna liczba kółek rolniczych — a zwłaszcza te, które 
mają już po kilkanaście zestawów traktorowe - maszyno­
wych — rozpoczęła już w 1964 r. łączenie swojego majątku 
oraz FRR, ustanawiając m. in. kółka patronackie, wspólne 
bazy maszyn itp. Ma to na celu właściwą eksploatację tego 
sprzętu, zapewnienie mu odpowiedniego nadzoru fachowe-
go i technicznego oraz usprawnienie 
maszynowych dla rolnictwa.

Tak więc wiele kółek, zwła­
szcza w województwach: po­
znańskim, bydgoskim, kosza-

Harriman w Kairze
Agencja MEN podaje, że 

specjalny wysłannik prezy­
denta Johnsona Averell Har­
riman został przyjęty we wto­
rek wieczorem przez prezy­
denta Nassera.

Rozmowa koncentrowała się 
głównie na problemie Wiet­
namu — pisze „Al Ahram”. 
Prezydent Nasser przedstawił 
Harrimanowi swój punkt wi­
dzenia na problem wietnam­
ski. (PAP)

Dyplomatyczna akcja OSA
manewrem w wojnie wietnamskiej
Agencja VNA podała tekst mieniu z sekretarzem general- 

wypowiedzi rzecznika MSZ

rozszerzanie usług

zwalnia kółek od prowadzenia 
szerokiej, poza-mechanizacyj- 
nej działalności gospodarczej. 
Uchwała zobowiązuje je m. in. 
do realizacji gromadzkiego 
programu rozwoju rolnictwa 
oraz do wykonywania progra­
mu agrominimum i do zago-

USA 
wym, 
które 
prez. 
głego 
około

w bieżącym roku finanso- 
zamiast 49 mld. dolarów, o 

prosił, i które otrzymał 
Johnson na początku ubie- 
roku, wyniesie de facto aż 
63,5 mld. dolarów.

lińskim i szczecińskim, zdo­
było już cenne doświadczenia. 
Nadszedł więc czas, aby nadać 
tym poczynaniom odpowiednie 
formy organizacyjne.

W br. rozpocznie się organi­
zowanie dalszych, międzykół-

spodarowywania gruntów

k owych baz maszynowych
(MBM) — część przy kółkach 
rolniczych i część przy POM, 
lub ich filiach. MBM-om ma 
się zapewnić wysoko kwalifi­
kowane kadry, odpowiednie za 
piecze techniczno-remontowe i 
kontrolę nad sprzętem.

Natomiast te kółka, które 
mają duży gospodarczy i spo­
łeczny dorobek oraz właściwie 
eksploatują swój sprzęt — a 
takich jest przecież zdecydo­
wana większość — dalej będą 
same zarządzać maszynami.
nie stworzą MBM-ów. Kół-

Rząd rodezyjski 
powinien upaść 
wczesną wiosną
Londyński dziennik „Sun” 

przewiduje, iż upadek połud- 
nioworodezyjskiego reżimu 
Smitha nastąpi zapewne w 
marcu tego roku.

Dziennik opiera swe prze­
widywania na opinii eksper­
tów brytyjskich, którzy uwa­
żają, że już w lutym br. w 
gospodarce rodezyjskiej zapa­
nuje kompletny chaos wsku­
tek restrykcji finansowych ze 
strony W. Brytanii oraz sank­
cji ekonomicznych.

Dziennik „Sun” przypusz­
cza, że kiedy Smith nie będzie 
już wstanie upórać się z trud­
nościami gospodarczymi, gu­
bernator brytyjski Gibbs, któ­
rego Smith samowolnie złożył 
z urzędu, lecz który nadal po­
zostaje w Salisbury, zażąda 
lego ustąpienia, upewniwszy 
się uprzednio, że armia rode- 
zyjska nie stanie w obronie 
Smitha i nie będzie stawiać 
oporu „symbolicznym” woj­
skom brytyjskim, które wkro­
czą do Rodezji w razie odmo­
wy Smitha złożenia władzy.

PAP

DRW na temat tzw. „wysiłków 
pokojowych”, dokonywanych 
ostatnio przez USA.

Rzecznik stwierdził w swym 
oświadczeniu, iż agresywna 
polityka USA w Wietnamie 
pozostaje nadal bez zmiany, a 
tzw. pokojowe posunięcia USA 
mają na celu wprowadzenie 
w błąd opinii publicznej w 
kraju i za granicą i zawoalo- 
wanie przygotowań USA do 
wzmożenia i rozszerzenia woj­
ny wietnamskiej.

nym ONZ U Thantem jako 
dokument ONZ. (PAP)

Polsko-rumuńska 
umowa handlowa

Oświadczenie Goldberga
Stały przedstawiciel USA 

w ONZ A. Goldberg, który w 
ostatnich dniach jako wysłan­
nik Johnsona przedstawił 
punkt widzenia USA na spra­
wę Wietnamu sekretarzowi 
generalnemu ONZ U Thanto- 
wi, papieżowi Pawłowi VI, 
przywódcom włoskim, prezy­
dentowi de Gaulle’owi oraz 
premierowi brytyjskiemu, za­
komunikował we wtorek 4 bm. 
że za zgodą prezydenta przed­
stawi w środę członkom ONZ 
sprawozdanie na temat ostat­
nich podróży wysłanników 
Johnsona do różnych stolic 
świata. Sprawozdanie to opu­
blikowane zostanie w porozu-

Dwa samoloty USA 
zestrzelono w Laosie
Agencja VNA podała, powo- 

^.iąc się na rozgłośnię „Głos 
Laosu”, że oddziały patrioty­
czne w tym kraju zestrzeliły 
w dniu nowego roku dwa sa­
moloty amerykańskie a trzy 
Uszkodziły. Łącznie w nalocie 
ną okręg Phoi Khouth w pro- 
Wincji Xieng Khouang ucze- 
stniczyło 9 samolotów amery- 
Kanskich. (PAP)

Potężna eksplozja 
w rafinerii nafty

We wtorek rano nastąpiła po­
tężna eksplozja w rafinerii ropy 
naftowej w Feyzin, w pobliżu 
Lyonu. 75 osób zostało rannych,

4 bm. w Warszawie podpi­
sana została między rządami 
Polski i Rumunii umowa o 
wzajemnych dostawach towa­
rów i płatnościach w latach 
1966—1970.

Obroty handlowe między 
obu krajami wzrosną w tym 
czasie — w cenach porówny­
walnych — ponad 2-krotnie w 
porównaniu z założeniami a- 
nalogicznej umowy na lata 
1961—1965 oraz o około 61,6 
proc, w porównaniu z przewi­
dywanym wykonaniem tej u- 
mowy.

Zwiększyć się mają wzajem 
ne dostawy, przy czym naj­
wyższą dynamikę wzrostu wy 
kazują obroty sprzętem inwe­
stycyjnym.

Polska otrzymywać będzie z Ru­
munii m. in.: obrabiarki do me­
tali, lokomotywy Diesla 2100 KM 
i 350 KM, wagony - cysterny, 
statki morskie, urządzenia i sprzęt 
wiertniczy, samochody ciężarowe, 
produkty naftowe, wyroby hutni­
cze, surowce i półfabrykaty che­
miczne i farmaceutyczne oraz to­
wary rolno-spożyweze i przemy­
słowe — konsumpcyjne.

Polskie dostawy do Rumunii o- 
bejmują m. in. obrabiarki, silniki 
i agregaty „Wola”, silniki i wy­
posażenie okrętowe, wagony oso­
bowe, pocztowe i bagażowe, ma­
szyny budowlane i drogowe, koks, 
wyroby hutnicze, surowce i pół­
produkty chemiczne oraz artyku­
ły konsumpcyjno-przemysłowe i 
spożywcze. (PAP)

kom tym zapewni się stałą 
pomoc POM-ów.

Tym właśnie problemom 
koncentracji sprzętu traktoro- 
wo-maszynowego i dalszego 
rozwijania usług mechaniza- 
cyjnych było poświęcone ostat 
nie, grudniowe Plenum Zarzą­
du Centralnego Związku Kó­
łek Rolniczych, na którym po­
wzięto odpowiednie uchwały.

Pierwsza uchwała dotyczy 
zasad organizowania między- 
kółkowych baz maszynowych.

Organizowanie baz ma się 
odbywać drogą dobrowolnego 
łączenia sprzętu traktorowo- 
rnaszynowego oraz części śród

PFZ, rozwoju oświaty rolni­
czej, zbiorowego zaopatrywa­
nia rolników w nasiona, sa­
dzeniaki, nawozy sztuczne itp.

Plenum CZKR powzięło rów 
nież uchwałę w sprawie za­
rządzania i finansowania dzia 
łalności międzykółk owych baz 
maszynowych. Baza, która jest 
wspólnym zakładem usługo­
wym kółek, ma być prowa­
dzona na zasadach pełnego, 
wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego. Wsie, w któ­
rych nie ma kółek, przekazują 
bazie co najmniej 75 procent 
zgromadzonych sum na kon­
tach FRR.

Członkowie kółek, którzy 
wnieśli pełne udziały, płacą za 
usługi bazy ceny podstawowe, 
natomiast pozostali rolnicy — 
opłaty o 20 proc, wyższe.

PAP

Według informacji amerykań­
skiego rzecznika wojskowego — 
podczas dwukrotnych ataków na 
obóz wojsk rządowych w Khe 
Sanh, partyzanci zniszczyli szereg 
zabudowań. 500-osobowa załoga 
obozu doznała „umiarkd^anych” 
strat (tj. 25—50 proc, uczestniczą­
cych w walkach żołnierzy).

V
Departament Obrony USA podał 

w środę, że straty wśród żołnie­
rzy amerykańskich w Wietnamie 
zwiększyły się w 1965 roku 10-krot 
nie w porównaniu z rokiem po­
przednim. Równocześnie departa­
ment zakomunikował, iż liczba 
wojskowych USA w’ tym kraju 
wzrosła z 23 tys. (stan na koniec 
1964 r.), do 181,392, według da­
nych z 31 grudnia 1965 roku.

Komitet Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Południo­
wego w prowincji Dau Mot — do­
nosi VNA — wypuścił na wolność 
28 grudnia ub. roku, 28 żołnierzy
wojsk rządowych, którzy 
przednim okresie, podczas 
tej prowincji, dostali się 
woli. (PAP)
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FRR okolicznych kółek i 
Decyzję o zorganizowa- 
bazy i przyłączeniu do 

majątku kółka, podejmu-
je walne zebranie członków, 
a o przekazaniu środków FRR 
tych wsi, w których nie ma 
jeszcze kółka rolniczego — ze­
branie wiejskie. Majątek prze 
kazany bazom, stanowi wkła­
dy kółek rolniczych i wsi. Kół 
ka, tworzące bazę, uczestniczą 
proporcjonalnie do wartości 
wykonanych usług w podziale 
nadwyżki, przewidzianej na 
cele upowszechniania oświaty 
rolniczej. Organem, opiniują­
cym, nadzorującym i kontro­
lującym działalność MBM — 
będą Rady Użytkowników.

Zorganizowanie bazy nie

liczba zabitych 
dotychczas nie

O godzinie 
prowizoryczny

i zaginionych jest 
znana.

18.30 sporządzone 
bilans katastrofy.

Dotychczas udało się wydobyć 
spod gruzów 12 zwęglonych zwłok 
— w tym 10 strażaków i 2 pracow­
ników rafinerii. Około 80 osób u- 
legło poparzeniu.

Według pierwszych ocen kata­
strofa pochłonęła 10 milionów no­
wych franków. Z 8 cystern z 
płynnym gazem 5 wybuchło, z 
pozostałych trzech udało się usu­
nąć gaz.

Pierwsze efekty strajku 
w Nowym Jorku

Według pierwszych ocen strajk 
pracowników metra i autobusów 
w Nowym Jorku będzie koszto­
wać około 40 min. dolarów dzien­
nie samych właścicieli magazy­
nów. 10 procent sklepów było w 
poniedziałek zamkniętych. Nie 
można natomiast obliczyć, nawet 
w przybliżeniu, strat banków, re­
stauracji, teatrów, kin itp. (PAP)

Decyzja rządu 
Dominikany

Rząd Republiki Dominikań­
skiej polecił we wtorek 30 
wojskowym opuścić kraj. Ce­
lem tej decyzji ma być przy­
wrócenie spokoju. Jak dotąd 
nie ogłoszono nazwisk osób, 
którym polecono wyjechać, 
ani też terminu, w jakim ma­
ją opuścić kraj.

Prezydent Godoy powiedział 
jedynie, że są wśród nich 
przedstawiciele obu ugrupo­
wań, tj. zwolennicy powstań­
ców płk Caamano i przedsta­
wiciele sił zbrojnych dawnej 
junty wojskowej.

Agencje zachodnie przewi­
dują, że wbrew założeniu de­
cyzja rządu prezydenta Go- 
doy’a spowoduje nową falę 
napięcia. Na ulicach Santo 
Domingo wzmocniono patrole 
spadochroniarzy amerykań­
skich, wchodzących w skład 
tzw. sił pokojowych OPA oraz 
policji dominikańskiej. (PAP)

Postąp w rozmowach 
indyjsko-pakistańskich

Spotkanie Prezydenta Paki­
stanu Ayub Khana z premie­
rem Indii Shastrim, które od­
było się w środę od godz. 11 
do 12 czasu miejscowego, było 
konstruktywne — oświadczył 
na konferencji prasowej przed 
stawiciel delegacji pakistań­
skiej. Szefowie obu delegacji 
— podkreślił on — osiągnęli 
pewien sukces. Na spotkaniu 
przygotowano grunt do roz­
mów na temat istoty zagad­
nień, interesujących obie stro- 
ny.-

Przedstawiciel delegacji pa­
kistańskiej zakomunikował 
również, że w środę odbyło się 
również spotkanie członków 
delegacji pakistańskiej i in­
dyjskiej na szczeblu mini­
strów. Omawiali oni zagadnie­
nia porządku dziennego spot­
kania w Taszkiencie. (PAP)

W Szwecji minus 50° C

a

Lekkomyślność - przyczyną 
katasiroły

Tragiczny wypadek miał 
miejsce we wtorek wieczorem 
na niestrzeżonym przejeździć 
w Dąbrowie Białostockiej, 
gdzie pod zdążający z War­
szawy do Suwałk pociąg oso­
bowy wpadł samochód cięża­
rowy „Star”. Kierowca 25- 
letni Leszek Kunicki, zabrał 
dq swojej kabiny aż 3 pasa­
żerów, z których dwóch po­
niosło śmierć. Pojazd uległ 
kompletnemu rozbiciu zaś po­
ciąg przybył do stacji docelo­
wej ze znacznym opóźnieniem.

Wstępne dochodzenie ustali­
ło winę kierowcy, który nie 
zachował należytej ostrożno­
ści na przejeździć. Ponadto 
obecność w kabinie nie jed­
nego — jak zezwalają prze­
pisy — lecz 3 pasażerów utrud 
niła kierowcy obserwacje.

PAP

Tragiczny Sylwester
12-osobowa rodzina z miejsco­

wości Goirle w Holandii przeżyła 
tragiczne chwile w dniu sylwestro 
wym. W ich domostwie wybuchł 
pożar. Troje dzieci w wieku 3, 7 i
10 lat zginęło 
pożaru ojciec 
dzięki czemu 
swoich dzieci

w ogniu. W trakcie 
skoczył przez okno, 
uratował sześcioro 
i pomógł wydostać

się z płomieni swej żonie. (PAP)

Zima atakuje od północy
Śnieg pokrywa Europę północną, 
temperatura na niektórych jej

obszarach spadła poniżej minus 
50 stopni C, powodując blokadę 
portów i chaos na drogach.

W Szwecji już trzeci dzień pa­
nują zakłócenia w ruchu drogo­
wym i kolejowym. Pracownicy 
służby drogowej nie mogli dać 
sobie rady z ogromnymi opadami 
śniegu.

Oto ostatnie doniesienia z głó­
wnych ośrodków Europy północ-

oblodzenie na drogach wielu ob­
szarów W. Brytanii.

Natomiast w Niemczech zachod­
nich i Holandii ocieplenie spowo­
dowało powodzie, wywołane top­
nieniem śniegu. (PAP)

Posiedzenie KERM
nej: 

W 
tura 
Jest

Szwecji północnej tempera- 
spadła do minus 50 stopni C. 
to poziom nienotowany od

1941 roku, kiedy temperatura 
nosiła minus 53,3 stopni C.

Szalejące zamiecie śnieżne 
kowicie sparaliżowały ruch w

wy-

cał- 
pół-

nocnych obszarach Norwegii i od­
izolowały wioski rybackie oraz 
uniemożliwiły dzieciom udanie się 
do szkół.

Lody otoczyły wyspę duńską — 
Zelandię, zamykając port Ros- 
kilde i spiętrzyły się u wybrze­
ży północnej Jutlandii.

W portach Finlandii północnej 
oraz w ich okolicach użyto lodo- 
łamaczy, gdyż gwałtownie two­
rząca się na morzu kra groziła 
unieruchomieniem statków.

Mrozy i mgły, jakie przesunęły 
się znad Szkocji spowodowały j

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 4 bm. rozpatrzył i za­
twierdził plan obrotów deta­
licznych oraz dostaw towarów 
z produkcji i importu na ry­
nek w I kwartale 1966 r. Roz­
patrzono także bilans docho­
dów i wydatków pieniężnych 
w tym kwartale.

Na wniosek ministra finan­
sów ustalono plan kasowy na 
I kwartał br., a na wniosek 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów plan rozdziału węgla i
koksu na ten kwartał.

Plany te są ustalone na 
szczególne kwartały w 
mach narodowego planu 
spodarczego na rok 1966.

po- 
ra- 
go-

PAP



Polskie hutnictwo w br Polska w orąanizarwch międzynarodowych

Rok 1966 będzie okresem dalszego intensywnego rozwoju 
polskiego hutnictwa żelaza i stali.

Przemysł hutniczy ma w br. 
wyprodukować 9,7 min. ton 
stali, tj. o przeszło 600 tys. ton 
więcej niż w ub. roku. Pro­
dukcja wyrobów walcowanych 
wzrasta do 6,5 min. ton (o bli­
sko 400 tys. ton — w porówna­
niu z 1965 r.), a rur — do 130 
tys. km (o 14,4 tys. km); wiel- 
kopiecownicy wyprodukują 5,8 
min. ton surówki (o 160 tys. 
ton więcej niż w 1965 r.) a kok­
sownicy ponad 13,6 min. ton 
koksu (wzrost o 385 tys. ton).

Wykonanie zadań w pro­
dukcji stali wymagać będzie 
przede wszystkim uruchomie­
nia i pełnego opanowania su­
pernowoczesnego konwertoro- 
wo-tlenowego procesu wytopu 
stali w kombinacie im. Leni­
na. Znaczny wzrost produkcji 
stali ma być uzyskany drogą 
intensyfikacji i unowocześnie­
nia procesów oraz poprawy 
organizacji pracy w stalow­
niach. Przewiduje się m. in. 
przebudowę dalszych 6 marte­
nów. Wielki nacisk położą sta- 
lownicy na uszlachetnienie 
produkcji.

Od jakości stali i poprawy 
jej własności zależeć będzie 
głównie zwiększenie produkcji 
gotowych wyrobów hutniczych 
o wyższych własnościach wy­
trzymałościowych, wyrobów 
lżejszych, ekonomicznych, a 
więc najbardziej poszukiwa­
nych.

Zmienia się w zasadniczy 
sposób w hutnictwie struktura 
nakładów inwestycyjnych. Po­

łowa z 4,7 mld. zł, przeznaczo­
nych w tym roku na rozwój 
naszej metalurgii żelaza, wy­
dana zostanie na budowę i 
modernizację walcowni oraz 
tzw. przetwórstwa hutniczego. 
Uruchomiona zostanie nowa 
.walcownia deficytowej taśmy 
zimnowalcowanej w hucie 
„Warszawa”, zmodernizowane 
walcownie taśmy w hutach 
im. Cedlera i „Florian”, roz- 
pocznie się budowa potężnej 
walcowni — slabingu w kom­
binacie im. Lenina oraz wal­
cowni rur w hucie „Zawier­
cie”.

Wśród nowych, wielkich in­
westycji, które uruchomione 
zostaną w br., będzie wielki 
piec w hucie im. Lenina o po­
jemności 2 tys. m sześć, (jeden 
z największych tego typu agre­
gatów w Europie). Do eksploa­
tacji przekazana zostanie no­
wa bateria koksownicza w 
koksowni „Radlin” oraz 4 taś­
my spiekalnicze w hucie im. 
Lenina. (PAP)

Znają nas na całym świacie
Polska przywiązuje dużą wagę do wszelkich form współ­

pracy w organizacjach międzynarodowych, uważając, że 
stanowi ona ważny element pokojowego współistnienia, a
zarazem przyczynia się do wzbogacenia i rozwoju 
narodowych stosunków dwustronnych.
Czytelnikowi prasy znana 

jest działalność Polski na te­
renie ONZ i jej licznych or­
ganów politycznych, zmierza­
jąca do utrwalenia pokoju na 
świecie. Kraj nasz aktywnie 
uczestniczy również w dzia­
łalności licznych związanych 
z ONZ agencji wyspecjalizo­
wanych, jak np. UNESCO, 
ILO (Międzynarodowa Orga­
nizacja Pracy), FAO, WHO, 
ICAO (Międzynarodowa Or­
ganizacja Lotnictwa Cywilne-

Spółdzielczy i in. 
przedstawiciele PRL

między -

Ponadto 
wchodzą

go), 
Unia

UIT (Międzynarodowa

IMCO 
radcza 
a także

Telekomunikacyjna), 
(Międzynarodowa Do- 
Organizacja Morska),- 
organizacji pozarządo-

wych — jak np. Unia Między­
parlamentarna, Liga Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża,

w skład różnych komisji, ko­
mitetów i funduszów ONZ, m. 
in. należą do Komitetu Roz­
brojeniowego 18 Państw, Ko­
mitetu do Spraw Dekoloniza- 
cji, Rady Handlu i Rozwoju, 
Komisji Praw Człowieka.

Jeszcze kilka lat temu takie 
pojęcia jak planowanie gospo­
darcze i industralizacja jako 
główna droga rozwoju gospo­
darczego — swoim zasięgiem 
obejmowały jedynie kraje so­
cjalistyczne. Kilkuletnie dy­
skusje na terenie wielu orga­
nizacji międzynarodowych — 
inicjowane m.in. przez dele­
gacje Polski — o roli i meto­
dach planowania gospodarcze-

Międzynarodowy Związek

„Wielka“ czy „mała“ koalicja?
Rozdźwięki między Erhardem i Luehkem

go doprowadziły 
w której ONZ i 
wyspecjalizowane 
szerokiej pomocy

do sytuacji, 
jej agencje 

udzielają 
krajom roz-

wijającym się właśnie w dzie­
dzinie planowania.

Przedstawiciel naszego kra­
ju — prof. Michał Kalecki zo­

„Dwie orkiestry"
3 bm., na ekranach oświato­

wych stacji telewizyjnych w 
Nowym Jorku i Pittsburgu od 
była się równocześnie premie­
ra krótkometrażowego filmu, 
którego tematem są występy 
Pittsburskiej Orkiestry Sym­
fonicznej pod dyrekcją Wil­
liama Steinberga w Polsce 
oraz Filharmonii Narodowej 
pod dyrekcją Witolda Rowic- 
kiego w Stanach Zjednoczo­
nych. Film przedstawia frag­
menty koncertów obu zespo­
łów oraz przebieg ich podróży. 
Ukazuje on w sposób migaw­
kowy z jednej strony pano­
ramy Chicago, Nowego Jorku, 
Waszyngtonu i Cleveland. zaś 
z drugiej — Warszawy, Kra­
kowa, Nowej Huty i Katowic.

PAP

Na przyjęciu z okazji Nowe­
go Roku, wydanym we wto­
rek w Bonn przez prezydenta 
NRF Luebkego, kanclerz 
Erhard zdecydowanie wystąpił 
przeciwko koncepcji „wielkiej” 
koalicji rządowej, obejmują- 
jącej również SPD, którą to 
koncepcję od pewnego czasu 
uporczywie lansują różni poli­
tycy bońscy, w tym również 
osoby z otoczenia kanclerza.

Odpowiadając na przemó­
wienie kanclerza prezydent 
Luebke wyraził zdanie, że 
mała koalicja nie może w 
obecnej sytuacji politycznej 
osiągnąć wszystkich celów. 
Dotyczy to w szczególności re­
formy finansowej i uchwale­
nia ustaw o stanie wyjątko­
wym, co wymaga wprowadze­
nia zmian do konstytucji (ko­
nieczna jest w Bundestagu 
większość th — red.). O ile 
pragnie się to osiągnąć przy 
obecnym składzie rządu, to 
partie koalicyjne powinny 
traktować opozycję w taki spo 
sób, aby stale panowała przy­
jazna atmosfera — powiedział 
Luebke.

Tak więc ponownie ujawni­
ły się ostre rożdźwięki na 
temat zasadniczej struktury 
rządu, które od szeregu mie­
sięcy nurtują bońskie koła 
rządzące. (PAP)

stał w 1965 zaproszony

Ofensywa dyplomatyczna USA

0 co chodzi?
Stare przysłowie powiada, że miłość i interesy 

nie znoszą hałasu. Tym bardziej odnosi się to 
do międzynarodowej dyplomacji, zwłaszcza gdy 
w grę wchodzą najżywotniejsze zagadnienia woj­
ny i pokoju. Dlatego też hałas, towarzyszący tzw. 
„ofensywie pokojowej” Stanów Zjednoczonych w 
okresie poświątecznym, szeroko reklamowane roz­
jazdy czołowych dyplomatów amerykańskich po 
stolicach pięciu kontynentów, wieloznaczne aluzje 
do „nowych” propozycji w sprawie Wietnamu — 
wszystko to nie mogło nie wzbudzić podejrzliwości 
światowej opinii publicznej, odnośnie czystości 
intencji'administracji prezydenta Johnsona.

„To, co wydaje się coraz bardziej zaimprowizo­
waną operacją, przekształca się po prostu w ope­
rację reklamową, zmontowaną dla wykazania opi­
nii amerykańskiej i światowej, że zła wola nie 
znajduje się po stronie Waszyngtonu” — ocenia tę 
ofensywę najpoważniejszy francuski dziennik, „Le 
Monde”. „Musi nasuwać się podejrzenie, że rząd 
amerykański przygotowuje tylko alibi dla niepoha­
mowanego, dalszego prowadzenia wojny po praw­
dopodobnym fiasku swojej pokojowej operacji” — 
wtóruje zachodnioniemiecki dziennik chadecki, „Ge 
neral Anzeiger”. Nawet brytyjski konserwatywny 
„Daily Telegraph” pisze w związku z tym o „u- 
sprawiedliwianiu późniejszego oświadczenia o 
zwiększeniu wojskowego wysiłkp USA” na Pół­
wyspie Indochińskim.

Jednakże, mimo tych pesymistycznych i kry­
tycznych głosów ogromnej większości prasy za­
chodnioeuropejskiej, wydaje się, że sprowadzanie 
całej aktywności amerykańskiej dyplomacji w o- 
statnich dniach — a także łączącej się z nią prze­
rwy w bombardowaniu Demokratycznej Republiki 
Wietnamu i ograniczenia działań wojskowych w 
Wietnamie Południowym — jedynie do manewru 
maskującego plany dalszego rozszerzenia skali 
wojny, byłoby uproszczeniem. I to uproszczeniem 
niebezpiecznym! Wojna w Wietnamie jest bowiem 
źródłem głębokich kontrowersji, nie tylko w świa­
towej opinii publicznej, nie tylko w społeczeństwie 
amerykańskim, ale i na najwyższych szczeblach 
rządzącego w Stanach Zjednoczonych „establi­
shment”. Przykładem choćby dotąd do końca nie­
wyjaśnione podłoże nagłej dymisji osobistego do­
radcy prez. Johnsona w sprawach polityki między­
narodowej, Bundy’ego.

U podstaw wątpliwości, jakie nawet niektórzy 
czołowi politycy amerykańscy — by wymienić choć 
by senatora Fullbrighta, przewodniczącego senac­
kiej komisji spraw zagranicznych — żywną odno­
śnie celowości dalszej „eskalacji” wojny w Wiet­
namie, leży, rzecz jasna, ocena sytuacji wojsko­
wej. Każdy dzień przynosi nowe dowody, świad­
czące, że USA nie 4ą w stanie uzyskać na tym 
teatrze działań wojennych, rozstrzygającego zwy­
cięstwa militarnegó, nie zapłaciwszy — w najlep­
szym wypadku — ceny, jakiej społeczeństwo ame­
rykańskie nie zamierza honorować. Jeden z naj­
wybitniejszych współczesnych ekspertów wojsko-

Inicjatywa 
koszalińskiej MO
Z inicjatywy Komendy Woj. 

MO w Koszalinie we wsiach i 
miasteczkach wojewód-ztwa 
tworzy się zespoły działaczy 
społecznych, które dokonują 
przeglądu stanu sanitarnego i 
urządzeń przeciwpożarowych 
w gospodarstwach np. w 
PGR-ach stanu zabezpieczenia 
mienia państwowego. Zespoły 
dokonują również lustracji 
dróg wiejskich.

Dzięki bezpośrednim rozmo­
wom sąsiedzkim, wiele wy­
tkniętych przez zespoły uste­
rek z tego zakresu usunięto 
już własnymi siłami miesz­
kańców wsi czy osady. O po­
ważniejszych uchybieniach ze 
społy zawiadamiają rady na­
rodowe. (PAP)

wych, brytyjski kapitan Liddell Hart, oświadczył 
na konferencji prasowej w San Francisco, że zwy­
cięstwo wojskowe w dżunglach Wietnamu jest 
„prawdopodobne” dopiero przy wprowadzeniu do 
akcji miliona żołnierzy amerykańskich! Zdaniem 
tego samego specjalisty, dotychczas stosowana tak
tyka zmasowanego bombardowania 
Wietnamu i zgrupowań partyzanckich 
całkowicie mija się z celem.

W tej sytuacji, trudno się dziwić,

Północnego 
na południu

że nawet w
Waszyngtonie zaczyna kiełkować myśl zakończenia 
tej beznadziejnej wojny przy konferencyjnym 
stole. Nie jest przecież przypadkiem, że już w 
kilka godzin po wizycie Arthura Goldberga w Lon­
dynie, brytyjski premier Wilson wystąpił z pierw­
szą, konkretną propozycją, zwołania nowej konfe­
rencji genewskiej, poświęconej całokształtowi sto­
sunków na Półwyspie Jndochińskim. Nie ulega 
wątpliwości, że jedynie zwołanie konferencji tego 
typu właśnie, z udziałem wszystkich zainteresowa­
nych stron — nie wyłączając przedstawicieli Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego w Południowym Wiet­
namie — stanowi drogę do zakończenia wojny. 
Najbliższa przyszłość pokaże, pa ile propozycja ta, 
niewątpliwie wysunięta za zgodą, a nawet z ini­
cjatywy W’aszyngtonu, jest szczera w intencjach.

W rzekomej „ofensywie” dyplomatycznej Sta­
nów Zjednoczonych, trzeba więc rozróżnić dwa 
aspekty, ściśle zresztą z sobą splecione: próbę 
wyjęcia z beznadziejnej wojny przy „zachowaniu 
twarzy” i próbę przygotowania sobie alibi dla jej 
rozszerzenia, jeśli nie uda się wymusić oczekiwa­
nych rezultatów. Z tym drugim aspektem, łączy 
się nierozerwalnie groźba rozszerzenia działań wo­
jennych na pozostałe kraje Półwyspu Indochiń- 
skiego, Kambodżę i Laos. Nie trzeba chyba wyja­
śniać, jak wielkie jest zawarte w tych planach 
potencjalne niebezpieczeństwo, przekształcenia u- 
miejscowionego na razie konfliktu w wojnę po­
wszechną, a przynajmniej doprowadzenia do bez­
pośredniej konfrontacji amerykańsko-chińskiej.

Wojna wietnamska toczy się w odległości wielu 
tysięcy kilometrów tak od Europy, jak i od Ame­
ryki. Jej reperkusje jednakże odczuwalne są we 
wszystkich, bez wyjątku zagadnieniach międzyna­
rodowych. Doświadczenie wykazało ponad wszelką 
wątpliwość, że nie jest możliwe pokojowe uregu­
lowanie żadnego podstawowego problemu na świe­
cie, czy pogłębienie pokojowego współistnienia i 
współpracy między mocarstwami, jak długo dzia­
łania wojenne w Azji południowo-wschodniej za­
truwają atmosferę. Stąd wielorakie inicjatywy po­
kojowe, z którymi występują często rządy i osobi­
stości, bezpośrednio nie zainteresowane w sporze, 
by wymienić choćby papieża Pawła VI. Klucz do 
sytuacji znajduje się jednak w Waszyngtonie — to 
USA tę wojnę rozpętały, USA zapoczątkowały po­
litykę „eskalacji”, USA więc jedynie mogą poło­
żyć jej kres.

Amerykańska „ofensywa” dyplomatyczna będzie 
bacznie śledzona przez opinię publiczną całego 
świata. Nawet najpiękniej brzmiące słowa o woli 
pokoju, nie wprowadzą już nikogo w błąd, jeśli w 
ślad za nimi nie pójdą czyny, świadczące, że przy­
wódcy Stanów Zjednoczonych skłonni są wyciąg­
nąć wnioski z dotychczasowych niepowodzeń.

TADEUSZ SZAFAR

przez FAO jako konsultant w 
ramach przygotowań do opra­
cowania wskaźnikowego pla­
nu rozwoju rolnictwa świato­
wego.

Polska włożyła dużo wysił­
ku w zainicjowanie przez or­
ganizacje międzynarodowe ba 
dań nad ekonomicznymi i spo­
łecznymi skutkami rozbroje­
nia. Warto tu przypomnieć 
olbrzymi wkład zmarłego prof. 
Oskara Lange, który wraz z 
kilkoma innymi wybitnymi 
uczonymi opracował dla se­
kretarza generalnego ONZ 
pierwsze o podstawowym cha­
rakterze studium na ten te­
mat.

Udział Polski w praktycz­
nych akcjach podejmowanych 
przez organizacje międzyna­
rodowe jest bardzo różnorod­
ny. Np. w ramach Europej­
skiej Komisji Gospodarczej 
nawiązujemy współpracę i wy 
mianę doświadczeń z państwa 
mi Europy zachodniej w wie­
lu dziedzinach poprzez ucze­
stnictwo w programach po­
mocy technicznej i gospodar­
czej. Polska nawiązuje bezpo­
średnie kontakty praktycznie 
ze wszystkimi krajami trze­
ciego świata.

Dziesiątki polskich specjali­
stów w charakterze eksper­
tów ONZ, UNESCO, FAO, 
WHO wyjeżdżają do tych kra­
jów, będąc częstokroć pierw­
szymi ambasadorami polskiej 
myśli technicznej, polskich do­
świadczeń.

Polska, jako kraj średnic 
rozwinięty, otrzymuje pewną 
pomoc techniczną z różnych 
organizacji międzynarodo­
wych. Pomoc tę wykorzystu­
jemy np. na szkolenie naszych 
specjalistów w krajach wyso­
ko uprzemysłowionych, na za­
kup wzorcowego wyposażenia 
i sprzętu, czy też organizację 
takich większych przedsię­
wzięć jak: utworzenie central­
nego ośrodka doskonalenia 
kadr kierowniczych, zorgani­
zowanie instytutu żywienia i 
żywności w Warszawie, czy 
też rozpoczynające się w br. 
prace badawcze nad oczyszcza 
niem wód, na które fundusz

specjalny ONZ przeznaczył już 
środki finansowe w wysokoś­
ci ok. 1,3 min doi.

Z UNICEF otrzymaliśmy: 
wyposażenie maszynowe dla 
5 dużych zakładów mleczar­
skich w Katowicach, Sosnow­
cu, Poznaniu, Łodzi i Warsza­
wie, wyposażenie do produk­
cji w Lublinie cennego leku 
dla dzieci: gamma-globuliny, 
urządzenia dla fabryki prosz­
ku mlecznego w Krotoszynie 
oraz uzupełniające wyposaże­
nie kilku innych tego typu 
zakładów, środki transportu 
dla 4 ośrodków szkoleniowych 
dla lekarzy, pielęgniarek i po­
łożnych oraz wyposażenie, me­
dyczne dla jednego z ośrod­
ków (Białystok), urządzenia 
dla ośrodków rehabilitacyj­
nych dla dzieci kalekich w 
Poznaniu i Konstancinie.

Ostatnio Polska podpisała 
umowę z UNESCO na wspól­
ny projekt wykorzystania TV 
dla organizacji wykładów na 
poziomie wyższych studiów 
technicznych.

Należy podkreślić, że opra­
cowany program jest projek­
tem wzorcowym, gdyż podej­
muje problem, którego roz­
wiązania poszukuje się w wie­
lu krajach.

UNESCO zapewni organiza­
torom pomoc materialną i 
techniczną. Doświadczenia 
Polski udostępnione będą in­
nym zainteresowanym kra­
jom. (PAP)

Podniesienie bandery 
na MIS „Energetyk”

4 bm. w porcie szczecińskim 
podniesiono banderę na kolej­
nym. zbudowanym przez Szcze 
cińską Stocznię statku dla 
PŻM — M/S „Energetyk”. Jest 
to nowoczesny „masowiec”, 
(jednostka do przewozu towa­
rów masowych) o nośności 14.5 
tys. DWT i dużej zdolności 
samozaładowczej. (PAP)

Rzecznik Białego Domu oświad­
czył we wtorek, że nowy budżet 
rządu federalnego wyniesie co 
najmniej 110 ^niliardów dolarów, 
a być może osiągnie nawet 115 
miliardów dolarów. Główną pozy­
cję w budżecie stanowią wydatki 
wojskowe, w tym wydatki na woj 
nę w Wietnamie. (PAP)

Znany publicysta północno­
amerykański Walter Lippmann z 
coraz większym krytycyzmem i 
pesymizmem ocenia iohnsonow- 
ska strateqie na terenie Azji. Oto 
fraomenty artykułu opublikowa­
nego w „New Herald Tribune" (z 
29 ubm.) na temat celów wojen­
nych USA w Wietnamie.

„...Sądzę, że wojna weszła 
w fazę, w której nic nie mo­
żna przewidzieć i że prezydent 
znalazł się w błędnej spirali 
W miarę jak okazywało się, że 
kolejne przepowiednie i obiet­
nice doradców prezydenta są 
fałszywe, jedynym lekarstwem 
jakie potrafili oni proponować 
prezydentowi, było wysyłanie 
jeszcze większej ilości wojsk 
i przeprowadzanie jeszcze 
większej ilości bombardowań. 
Prezydent, zapewne dlatego, 
że nie przychodziło mu nic 
innego na myśl, korzystał z ich 
rady i prowadził wojnę, jak 
gracz, który przegrywa jedną 
rundę i podwaja stawkę w 
nadziei, że odzyska to, co utrą 
cił.

Po roku coraz bardziej zwięk 
szanej eskalacji, obszar kon­
trolowany przez Vietcong jest 
dziś większy, aniżeli rok temu. 
(...) Następstwem tego jest, że 
nie mamy obecnie zdecydowa­
nej przewagi wojskowej i nie 
ma jej w perspektywie.AA

Dążąc do przełamania tej 
błędnej spirali, prezydent bę­
dzie musiał rozpocząć od wy­
jaśnienia zamieszania, ■ jakie 
panuje wśród jego doradców, 
co do naszych celów wojen­
nych. Istnieją dwa zasadnicze 
problemy, na które będziemy 
musieli znaleźć odpowiedź za­
nim będziemy mogli przystą­
pić do rokowań pokojowych^ ..)

Pierwszy i największy pro­
blem — to pytanie, czy wal­
czymy o utrzymanie na kon­
tynencie azjatyckim wojsko­
wego przyczółka amerykań­
skiego. Drugi — i ściśle z pier 
wszym związany problem — 
to pytanie, czy gotowi jesteś­
my prowadzić rokowania po­
kojowe z wszystkimi naszymi 
przeciwnikami — łącznie z 
Vietćongiem(...)

Opierając się na oficjalnych 
oświadczeniach można uwa- 
żąć, że prezydent, sekretarz 
stanu Rusk i minister obrony 
MćNamara publicznie zdemen 
tcywali wszelkie wiadomości o 
zamiarze założenia stałej bazv 
wojskowej USA w płd. Wiet­
namie.

Jednakże ani nasi przeciwni­
cy, ani nawet wielu spośród 
naszych przyjaciół nie wierzy 
w szczerość tych dementują­
cych oświadczeń. Anulują je 
zresztą wypowiedzi sekretarza 
stanu Ruska, że nie opuścimy 
płd. Wietnamu, póki nie doj-

Brytyjski ekspert?

Pokonanie Vietcongu 
wymagałoby 

milionowej armii
Brytyjski profesor historii, a' 

jednocześnie wybitny znawca 
problemów strategii wojsko­
wej, kpt. Liddell Hart, oświad 
czył na konferencji prasowej 
w San Francisco, gdzie prze­
bywa z wizytą, że dla odnie­
sienia zwycięstwa w Wietna­
mie Stany Zjednoczone po­
trzebowałyby 50.0 tys. do 1 mi­
liona żołnierzy wojsk lądo­
wych. Przy armii liczącej 500 
tys. ludzi aktywnie walczą­
cych, zwycięstwo w znaczeniu 
wojskowym jest możliwe, przy 
1 min. żołnierzy — byłoby 
prawdopodobne.

Zdaniem Harta, bombardo­
wanie stanowisk powstańców, 
jak również terytorium DRW, 
nie doprowadzi do zakończe­
nia wojny. Sugeruje on jako 
alternatywę zwycięstwa mili­
tarnego zawarcie pokoju umoż 
liwiającego „zachowanie twa­
rzy”. (PAP)

„Zestrzelono" miliard 
dolarów

Wartość amerykańskich sa­
molotów, zestrzelonych w 1965 
roku nad terytorium Wietna­
mu, znacznie przekracza sumę 
1 mld. dolarów — donosi 
czasopismo „U. S. News and 
World Report”. (PAP)

lohnson 
w błędnej spirali

dzie do stabilizacji rządu saj- 
gońskiego(..) Nie ma wszakże 
w ogóle żadnych perspektyw, 
aby utrzymał się tam taki 
rząd, o którym mówi sekre­
tarz stanu Rusk, o ile wojska 
nasze nie będą zajmowały Saj- 
gonu i niektórych innych 
miast.

Jestem przekonany, że nie­
mal na pewno podstawą kon­
fliktu między Chinami a Sta­
nami Zjednoczonymi jest obec 
ność naszych wojsk na konty­
nencie azjatyckim. (...) Uwa­
żam, że byłoby poważnym błę 
dem dążenie do utrzymania na 
stałe naszych wojsk na konty­
nencie azjatyckim. Jestem bo­
wiem zdania, że nasza obec­
ność na tym kontynencie jest 
nienormalna i że nasza obec­
ność wojskowa nigdy nie była 
i nie może być traktowana 
jako coś, co leży w intere­
sie Stanów Zjednoczonych. 
Jest to przypadkowe i nieza­
mierzone następstwo drugiej 
wojny światowej. Utrwalenie 
tych sztucznych, walących się 
szczątków dawnych imperiów 
i poświęcania życia naszych 
obywateli i naszych zasobów 
na utrzymywanie tych impe­
riów — oznacza jak sądzę — 
prowadzenie wojny w Azji w 
nieskończoność”.

LEKTOR

Spotkanie 
z inź. Ciborowskim 
w siedzibie UNESCO

We wtorek wieczorem w sie 
dzibie UNESCO w Paryżu od­
było się spotkanie z dyrekto­
rem odbudowy Skopje z ra­
mienia ONZ b. naczelnym ar­
chitektem Warszawy, inź. 
Adolfem Ciborowskim. Odbu­
dowa Skopje ma kosztować 
miliard dolarów i zostanie 
ukończona do roku 1980. Mia­
sto zamieszkiwać będzie wów­
czas 350 tys. osób.

Inż. Ciborowski szczegółowo 
omówił problemy związane z 
odbudową Skopje porównując 
je z odbudową Warszawy. 
Zdjęcia odbudowanej stolicy 
Polski wywarły duże wrażenie 
na licznie zgromadzonej pu­
bliczności.

Przed południem w siedzi­
bie UNESCO odbyło się spot­
kanie „okrągłego stołu” zwo­
łane przez Departament Nau­
ki UNESCO.

Tematem dyskusji było za­
gadnienie akcji, jaką należv 
oodjać w przyszłości na wv- 
nadek zniszczenia miast przeż 
klęski żywiołowe. (PAP)

Dzłs!e1$zv serwis lnformaęvlnV 
opracował Janusz Marciszewski.



A R T u K CONAN DOYLE

Przekład Izabeli Dąmbsklej 
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Wskazał na nikłe odbarwienie na framudze okna,
_ O i lu fakże! Na łei płycie stopnia. A zafem obraz iesł 

pełny. Poczekamy, aż przystanie fu jakiś pociaa.
Nie potrzebowaliśmy czekać zbyt długo. Następny pociao 

wpadł z qłośnym łoskotem z tunelu ale wydostawszy sie na 
powierzchnie, zwolnił biequ aż wreszcie ze zgrzytem hamul­
ców zatrzymał sie tuż pod naszym oknem. Od parapetu okna 
do dachu waqonu nie było nawet czterech stóp. Holmes cicho 
zamknał okno.

_ No?... Przypuszczenia nasze okazały sie słuszne... Co ty 
na to?

_ To majstersztyk, Holmesie! Niqdy jeszcze nie wzniosłeś 
się na takie wyżynyl

__ Nie zqodziłbym sie z tobą. Wałsonie. Od momentu wv- 
koncypowania, że zwłoki musiały leżeć na dachu waoonu, co 
nie było żadna sztuka — reszta była już tylko następstwem 
łamłeqo. Gdyby nie to, że wchfldza tu w qre tak ważne spra­
wy państwowe, cała rzecz wydaie mi sie, iak dotąd, całkiem 
prosta. Ale nasze trudności ieszcze sie bynaimniei nie skoń­
czyły. Dałby Bóq, żebyśmy znaleźli coś, co nam pomoże. 
Kuchennymi schodami dostaliśmy- sie na qóre i weszliśmy do 
pokojów na pierwszym piętrzę. Z szereou izb, składaiacyc 
sie na to mieszkanie, pierwszy pokoi był iadalnia. dość surowo 
umeblowana i nie zawieraiaca nic ciekawego. Drupi — to sy­
pialnia — też nic ciekaweoo. Ostatni pokój był iuż bardziei 
obiecujący i mój przyjaciel zabrał sie natychmiast do systema­
tycznej rewizji. Zawalona wprost książkami i oazełami komna­
ta ta służyła najwidoczniej lokatorowi za pabinet do pracy. 
Holmes szybko ale metodycznie opróżniał iedna szufladę za 
drupa i iedna szafkę po druqiei — ale ieoo skupiona twarz 
wyrażała rozczarowanie. Po upływie nasteonei podziny rów­
nież nie posunęliśmy sie ani krok dalej.

— Chytry lis, zatarł dokładnie ślady — zauważył Holmes. — 
Nie zostawił nic takiepo, co mogłoby jao zdemaskować. Cał' 
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kompromitującą korespondencja została zniszczona albo za­
brana. Tu leży ieszcze nasza ostatnia szansa!

Na biurku stała niewielka blaszana skarbonka. Holmes otwo­
rzył ia dłutkiem. Wewnątrz leżało kilka zwitków nairozmaił- 
szych papierków, pokrytych cyframi i obliczeniami, lecz bez 
słowa wyjaśnienia, czeoo by mooły dotyczyć. Jedynie powta- 
rzaiace sie terminy, iak „ciśnienie wody” lub „ciśnienie na 
jeden cal kwadratowy" wskazywałyby, że może to mieć iakiś 
związek z łodzią podwodna. Holmes odrzucił niecierpliwie 
papiery na bok. Na dnie została tylko koperta zawieraiaca wy­
cinki pazetowe. Holmes wytrząsnął zawartość na stół, a ia na­
tychmiast, po wyrazie ieqo twarzy, domyśliłem sie, że nadzieie 
jeqo uwieńczone zostały pomyślnym rezultatem.

— Co to może być, Wafśonie? Co to może być? Inseraty 
z działu opłoszeń... dokładniej mówiąc z rubryki „Różne" 
w Daily Teleqraph. Prawa szpalta od póry. Żadnych dat, ale 
ogłoszenia mówią same za siebie. Można ie ułożyć koleino 
Ten musi być chyba pierv/szy: „Spodziewałem sie wiadomości 
wcześniej. Zqoda na warunki. Pisać pod adresem wskazanym 
w karcie. Pierrot". — A teraz mamy następny: „Zbyt skompli­
kowane żeby opisać. Musze mieć pełny raport. Towar czeka 
po doręczeniu zapłaty. Pierrot". I dalej: „Sprawa1 pili. Musze 
wycofać oferłe ieśli kontrakt nie bedzie dotrzymany. Proszę 
ustalić termin spotkania listownie. Potwierdzę ogłoszeniem. 
Pierrot". I wreszcie ostatni: „Poniedziałek wieczór, po dzie­
wiątej. Pukać dwa razy. Tylko my. Po co ta podejrzliwość. 
Wypłata połówka, oo dostarczeniu towaru. Pierrot". — Ot, 
i cały komplecik. Wałsonie! Gdybyśmy znali odbiorcę!

Holmes siedział poprażony w myślach i stukał palcami po 
stole. Napie zerwał sie na równe nopi.

— AAoże ło nie bedzie wcale takie trudne! — zawołał. — 
Nie mamy tu nic wiecei do roboły, Wałsonie. Sadze, że mo­
żemy od razu pojechać do redakcji Daily Teleoraph i zakoń­
czyć w łen piękny sposób cały pracowicie spędzony dzień.

Nazajutrz po śniadaniu, łak, iak było umówione, odwiedził 
nas Mycrofł Holmes w towarzystwie inspektora Lesłrade. Sher- 
lock Holmes opowiedział im wydarzenia dnia poprzedniego. 
Policjant pokiwał tylko qłowa, słysząc o naszym włamaniu.

(c. d. n.)

Chyba osiem lat temu do­
szło w handlu państwo­
wym do sporej reorgani 

zac ji: zlikwidowano zarządy 
wojewódzkie MHD, podległe 
centrali tworząc w zamian te­
renowe zjednoczenia przedsię­
biorstw handlowych. Związano 
więc handel z potrzebami tere 
nu i podporządkowano go tej 
naczelnej zasadzie. Przybywa­
ło uprawnień, obowiązków. 
Władza wymagała specjaliza­
cji. Tak więc w handlu na­
szym powstały nowe dyrek­
cje i przedsiębiorstwa: okazyj 
nej sprzedaży, artykułów luk­
susowych itp.

W ramach modelowej kura­
cji handel otrzymał spore daw 
ki witamin i hormonów, co w 
końcu doprowadziło do „nad­
czynności wydzielania” admi­
nistracji.

Po leczeniu pigułkami przy­
szła więc kolej na chirurgicz­
ne cięcie: kompresję etatów. 
Wielu pracowników admini­
stracji przeszło do tzw. opera- 
tywu, bliżej klienta. Cięcia te 
miały jednak bardziej prakty­
czny charakter, więcej chodzi­
ło o ograniczenie zatrudnienia, 
niż o uproszczenie zasad admi 
nistrowania. Na to czas przy­
szedł później, gdy każdy rema 
nent kadrowy wykazywał ro­
snącą liczbę dyrektorów i głów 
nych księgowych. Nastąpiły 
wówczas głębsze cięcia — li­
kwidacja zbędnych przedsię­
biorstw.

Handel spółdzielczy — pręż­
ny i operatywny — pierwszy 
zlikwidował „wyspecjalizowa­
ne”... geograficznie przedsię­
biorstwa typu „Wschód” i „Za 
chód”, decydując się na pew­
ną centralizację kierowania. 
Dzisiaj Poznańska Spółdzielnia 
Spożywców ma pod jednym za 
rządem tylko dwa główne pio 
ny—dyrekcje: spożywczą z 
246 i przemysłową z 75 sklepa­
mi.

Inaczej w handlu państwo­
wym — MHD.
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Paragraf
i życie

Jeszcze
o

Mikrusa
W sprawie, o której dziś pi- 

szemy, chodziło jeszcze 
o Mikrusa. Ale choć ten 

niefortunny „model” naszej 
motoryzacji należy już do 
przeszłości, sądowe konsek­
wencje procesu pozostają w 
pełni aktualne.

Samochód kupiony przez 
Kazimierza W. w Motozbycie

był w czasie niespełna roku 
aż czterokrotnie remontowany 
i prawie połowę swego krót­
kiego żywota spędził w war­
sztatach fabrycznych. Po osta­
tniej reklamacji Kazimierz W. 
zawiadomił Motozbyt o odstą­
pieniu od umowy kupna ze 
względu na wady sprzedane­
go mu samochodu.

Sąd wojewódzki, który roz­
patrywał wniesiony w tej 
sprawie przez Kazimierza W. 
pozew, uznał, że cena kupna 
samochodu powinna być ob­
niżona o 15 000 zł (w toku pro­
cesu powód zrezygnował z od­
stąpienia od umowy i doma- 
gał się tylko obniżenia ceny).

Rewizję od tego wyroku za­
łożyła Wytwórnia Sprzętu Ko 
munikacyjnego, która jako

Dostatecznie z organizacji

Bieguny 
handlu poznańskiego

Poznańskie Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Handlowych 
otrzymało w spadku coś po­
nad dwadzieścia dyrekcji MHD 
i innych przedsiębiorstw hian- 
dlowyr’'. Zlikwidowano póź­
niej w Poznaniu Przedsiębior­
stwo Okazyjnej Sprzedaży „Ba 
zar”, „Gallux”, komisy, MHD 
Artykułami Przemysłowymi 
Różnymi, MHD Nabiałem i 
Pieczywem, „Dom Dziecka” i 
MHD Kwiatami, łącząc je z in 
nymi przedsiębiorstwami. Cóż 
z tego, skoro dzisiaj w Pozna­
niu 750 sklepami państwowy­
mi zawiaduje jeszcze dwana­
ście dyrekcji.

Nie wierzycie? Spójrzcie 
choćby w książkę telefoniczną. 
Mamy więc branże: artykuły 
chemiczne — 59 sklepów i — 
jedną dyrekcję MHD, artyku­
ły gospodarstwa domowego (44 
sklepy) — drugą, spożywcze 
„Północ” (101) — trzecią, spo­
żywcze „Południe” (79) —
czwartą, obuwie (46) — piątą, 
odzież (65) — szóstą, tzw. arty 
kuły użytku kulturalnego (60) 
— siódmą, materiały włókien­
nicze (58) — ósmą, mięso (130) 

•— dziewiątą, warzywa i owo­
ce (81) — dziesiątą, wyroby 
garmażeryjne (8) — jedenastą, 
„Delikatesy” (13) — dwunastą.

— No to co, że dwanaście 
dyrekcji — powie ktoś. Po to 
przecie stworzono te przedsię­
biorstwa, by się specjali­
zowały w swej branży, co 
jest z korzyścią dla klienta.

Dziwna to np. specjalność — 
artykuły użytku kulturalnego. 
W zasięgu działania tej dyrek­
cji jest prawie wszystko: wy­

roby papiernicze, upominki, 
sprzęt muzyczny, sportowy, ro 
wery, komisy i na dodatek — 
wypożyczalnia. Jest i druga 
„specjalność” — „Delikatesy”, 
w których sprzedaje się mąkę, 
cukier i zwykłą kaszankę oraz 
ta sama branża spożywcza po­
dzielona specjalistycznie i bie 
gunowo na „Północ” i Połud­
nie”...

Otóż to, problem nie polega 
dzisiaj na tym tylko, że pew­
ne dyrekcje jedynie pozor- 
n i e specjalizują się w branży 
czy w... geografii, lecz przede 
wszystkim na tym, że nie po­
trzeba nam już pewnych spe­
cjalności i „wyspecjalizowa­
nych” administracji. Potrzebu 
jemy natomiast wielu zagrze­
banych tam w papierkach lu­
dzi — do magazynu, za ladę, 
jako kontrolerów technicz­
nych, zaopatrzeniowców itp. 
Potrzebujemy ich spiesznie, bo 
np. w bieżącym kwartale bra­
kuje w handlu poznańskim 200 
etatów, których nie przyznał 
resort. Mieć o to pretensje do 
Warszawy? Miejmy je naj­
pierw do siebie.

Zacznijmy od spraw najbar­
dziej oczywistych. Jeżeli jed­
na dyrekcja MHM potrafiła 
kierować 130 sklepami mięsny 
mi, dlaczego dzielić włos na 
troje w branży spożywczej?

Łącznie byłyby to 193 skle­
py, czyli ciągle jeszcze mniej, 
niż ma PSS w swoim jednym 
pionie. Północ i południe — bie 
guny spożywcze poznańskiego 
MHD, to tylko złuda dobrze 
spełnianego obowiązku zaopa­
trywania terenu na mniejszym 

producent Mikrusów wystę­
powała w sprawie w charak­
terze interwenta ubocznego. 
Argumentem rewizyjnym był 
zarzut, że cena kupna samo­
chodu powinna być obniżona 
jedynie o sumę kosztów usu­
nięcia wad stwierdzonych 
przez biegłego (suma 15 000 
zł stanowiła 30 proc, ceny 
kupna Mikrusa).

Jednakże Sąd Najwyższy 
rewizję Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego oddalił. A 
w uzasadnieniu wyroku stwier 
dził — co jak się wydaje za­
sługuje na szczególne podkre­
ślenie — że „fakt czterokrot­
nego remontu po małym prze­
biegu (450 km) i długiego 
przestoju w związku z remon­
tami (4 miesiące) uprawniał 
powoda do odstąpienia od 

obszarze. Złudna jest także 
nazwa „Delikatesy” i wynika­
jąca z niej rzekoma specjal­
ność. Dziwny anachronizm, już 
dawno zrezygnowano z podob 
nej specyfiki „Galluxu” w 
branży przemysłowej. Po co 
więc ta fikcja, kosztowna w 
wydatkach na dodatkową ad­
ministrację w trzech przedsię­
biorstwach? Zmieniły się zasa 
dniczo warunki obrotu teksty­
liami i odzieżą. Obie te pokrew 
ne branże działają więc trochę 
na zasadzie naczyń połączo­
nych. Jakie zatem argumenty 
przemawiają za sztucznym roz 
dzielaniem tego połączonego 
instrumentu?

W podziale administracyj­
nym państwowego handlu poz 
nańskiego w dalszym ciągu 
brak logiki. Wynika z tego nie 
tylko marnowanie kwalifiko­
wanych kadr, grzebanie rze­
czywistych rezerw ludzkich, 
tak bardzo potrzebnych temu 
handlowi w innych dziedzi­
nach. Skutki nielogiczności te­
go podziału sięgają głębiej. Po 
zórna specjalizacja doprowa­
dza do braku dostatecznej ko­
ordynacji kierowania i zarzą­
dzania handlem. W takich wa­
runkach często nie wie prawi­
ca, co czyni lewica, także na 
styku pokrewnych specjalno­
ści czy granic północy z połud 
niem... Tych właśnie proble­
mów — metody zarządzania, 
organizacji gospodarki — doty 
czy uchwała IV Plenum KC. 
Handel, to nieodłączna część 
naszej ekonomiki," jego rów­
nież te uchwały muszą obowią 
zywać.

ZBILUT SĘK

umowy kupna niezależnie od 
tego czy wady samochodu da­
dzą się usunąć”.

Stwierdzenie przez biegłych, 
że samochód miał w chwili 
wydania go kupującemu sze­
reg wad fabrycznych, unie­
możliwiających normalne użyt 
kowanie uzasadnia — zda­
niem Sądu Najwyższego — 
w zestawieniu ze wspomnia­
nym już czterokrotnym re­
montem, obniżenie ceny kup­
na o 30 procent. Z wyroku te­
go wynika przy tym, że ku­
pujący korzystający z przy­
znanej mu obniżki ceny kup­
na, zachowuje prawo żądania 
od sprzedawcy usunięcia ist­
niejących jeszcze wad samo­
chodu.

JAN WOLSKI

Ameryka — rok 1966

Czy Johnson jest popular­
ny? Pytanie to jest z wielu 
względów aktualne. Po pierw­

sze daje możność osądzenia, jak na­
ród amerykański odnosi się do pre­
zydenta, który rok temu składał 
Przysięgę, obdarowany zaufaniem 
2/3 wyborców, jako przeciwnik 
Goldwatera i jego programu rozsze­
rzenia ingerencji, w Wietnamie — 
od tego zaś czasu przeszedł do regu- 
larnej wojny w Indochinach, stop­
niowanej wedle zasad tzw. eskala­
cji. Po wtóre dlatego, że rok bieżą- 
°y —- na półmetku kadencji John- 
sona przynosi pierwszą dla niego 
rzeczywistą próbę sił — częściowe 
Wybory powszechne, w których re­
publikanie będą za wszelką cenę 
usiłowali odzyskać swój stan posia­
dania.

Instytuty badania opinii publicz­
nej odpowiadają na pytanie o po­
pularności Johnsona jednoznacznie, 

obecnym prezydentem opowia- 
uają się nadal 2/3 wyborców ame- 
rykańskich. Z tą jedynie istotną po­
prawką, że wśród klienteli wybor- 
CzeJ prezydenta nastąpiło zasadni- 
Cze przesunięcie na prawo: Johnson 
utracił zaufanie tych, którzy wi- 
dzieli w nim kontynuatora umiarko- 
Wanej polityki zagranicznej Ken- 

edy’ego, ale straty te odzyskał w 
eJ pełni wśród byłych zwolenni- 

k°w Goldwatera.
tymi liczbami kryje się rzeczy- 

istość zdumiewająca obcokrajow- 
OCeniającego sukcesy Johnsona 

yiko na podstawie jego polityki za- 
anicznej. Mianowicie z faktów 

2nika, że 89 Kongres USA był 
anym z najbardziej uległych wo­

bec administracji, że przyjął w ca­
łości, choć z licznymi ograniczający­
mi poprawkami odrzucone w swoim 
czasie — tyle naglące, co skromne 
— projekty socjalnych reform Ken­
nedyego.

W tej regule istniały pewne nie­
przypadkowe wyjątki. Johnson n. p. 
nie okazał zwykłej energii i zdol­
ności manipulowania za kulisami 
Kongresu w dwóch sprawach: nie 
przeprowadził przyobiecanej związ­
kom zawodowym poprawki do anty- 

Prezydent na półmetku
robotniczej ustawy Tafta-Hartley’a; 
pozostawił bez zmian sytuację 
prawno-polityczną stolicy federal­
nej Waszyngtonu — gdzie przy 
obecnym składzie ludności Murzyni 
mogliby stanowić większość wybor­
ców i odegrać kluczową rolę n. p. w 
wyborach municypalnych.

Mocną pozycję i sukcesy we­
wnętrzne Johnson zawdzięcza głów­
nie słabości swoich republikańskich 
przeciwników. Świadczy o niej n. p. 
żałosny w tonie i treści wywiad, ja­
ki przewodniczący partii republi­
kańskiej (Republican National 
Chairman) Roy Bliss udzielił tygod­
nikowi „US News and World Re­
port” w związku z wyborami roku 
1966. Szef sztabu republikańskiego 
dowództwa nie umiał wskazać żad­

nych słabych punktów w polityce 
Johnsona, w które należałoby skie­
rować uderzenie ofensywy wybor­
czej jego partii. Całą nadzieję po­
kładał jedynie w „atrakcyjnych” 
kandydatach republikańskich posia­
dających telewizyjną aparycję.

Ten arcyskromny i w istocie bez­
nadziejny „program” wyborczy re­
publikanów bierze się głównie stąd, 
że opozycja po prostu nie ujawniła 
się w Kongresie. W polityce zagra­
nicznej Johnson, który w Wietna­

mie wprowadza w życie program 
Goldwatera, miał we frakcji repu­
blikańskiej najgorliwszych poplecz­
ników.

Również z organami opinii pu­
blicznej, jak prasa, telewizja i ra­
dio Johnson radził sobie lepiej niż 
jego poprzednik, nakładając za po­
średnictwem wielkich koncernów 
prasowych „patriotyczny” kaganiec 
na informacje i komentarze wokół 
wojny w Wietnamie i interwencji w 
Dominikanie.

Pozycję Johnsona doskonale cha­
rakteryzuje stanowisko „big busi­
nessu”. Dwie sprawy wywołały pe­
wne rozgoryczenie i krytyki ze stro­
ny przedstawicieli wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych i ban­
ków: błyskawiczna ingerencja pre­

zydenta w konflikt na tle podwyżki 
płac w przemyśle stalowym i spo­
sób, w jaki zmusił wielki przemysł 
aluminiowy do zrezygnowania z 
podwyżki cen.

Rzeczą godną uwagi i nie do po­
myślenia za czasów Kennedy’ego 
który z tej strony był często atako­
wany, jest umiarkowany charakter 
krytyki. Kiedy „US News” zbierał 
na ten temat głosy reprezentantów 
„big businessu” dyskutanci odma­
wiali podania swoich nazwisk. „Wy­

rażano przy tym obawy — pisze ty­
godnik — przed możliwością utra­
ty wielkich zamówień rządowych”.

Dowodzi to, że zamówienia zbro­
jeniowe jak nigdy zwiększają możli­
wość ingerencji państwa w życie go­
spodarcze. Ale świadczy przede 
wszystkim i o tym, że krytycy z 
„big businessu” dobrze rozumieją na 
ile Johnson kieruje się tu wymoga­
mi wojny wietnamskiej. A tę uwa­
żają za tak korzystną dla podtrzy­
mania koniunktury, że wszelkie 
drażniące „big business” pociągnię­
cia prezydenta wydają się w porów­
naniu z tym nie warte poważnej 
walki.

Mimo tych pomyślnych dla szans 
Johnsona objawów, USA nurtuje 

podskórny niepokój, ujawniający się 
najsilniej w akcjach protestacyj­
nych przeciwko wojnie w Wietna­
mie, obejmujących przede wszyst­
kim środowiska uniwersyteckie w 
skali niespotykanej w dziejach USA. 
Uwagę zwraca przy tym słabość 
kontrdemonstracji ze strony zwolen 
ników „twardej” polityki zagranicz­
nej. Wojna wietnamska nie wywo­
łała w Stanach Zjednoczonych ni­
czego na podobieństwo antykomu­
nistycznej histerii z okresu wojny 
koreańskiej.

Badania opinii dowiodły, że 
wprawdzie większość Amerykanów 
nadal popiera ingerencję zbrojną w 
Wietnamie. Ale znaczniejsza część 
czyni to tylko dlatego, ponieważ 
wierzy oficjalnej propagandzie, że 
droga ta prowadzi do szybszego za­
warcia pokoju na Półwyspie Indo- 
chińskim.

Tu też leży punkt krytyczny po­
pularności Johnsona. Punkt, który 
administracja stara się obejść przy 
pomocy różnych pseudopokojowych 
„ofensyw” w sprawie Wietnamu, 
jak np. podjęte ostatnio dyploma­
tyczne sondaże. Ten punkt krytycz­
ny to moment, do którego uda się 
utrzymać w opinii amerykańskiej 
wiarę w zasadniczo „pokojowy” cel 
ingerencji amerykańskiej w Wiet­
namie. Niebezpieczne następstwa 
eskalacji mówią jednak same za 
siebie: krytyczny punkt osiągnięty 
może zostać prędzej niż tego oba­
wia się administracja w Waszyng­
tonie.

WOJCIECH BARCZ



Czy istnieją 
niebezpieczeństwo dla Ziemi
a temat zarówno początku świata, jak i jego końca 
istniało wiele legend. Sprawami tymi zajęły się 
również wszystkie chyba religie świata. I w legen­

dach, i w wierzeniach religijnych często znajdują się 
wzmianki o katastrofie kosmicznej, która może zniszczyć 
naszą Ziemię. Od czasu do czasu rozchodzą się alarmu­
jące pogłoski, że katastrofa jest bliska.

Kilka lat temu „wieść gminna” rozsadzała Księżyc. O 
ewentualności eksplozji Księżyca wiadomo od przeszło 
stu lat. Naukowcy, którzy zajęli się tą sprawą, obliczyli, 
że zanim Księżyc eksploduje niedaleko Ziemi, samo jego 
zbliżenie do naszej planety wywoła potężne przypływy 
rceanów o tysiącmetrowych falach. Czyli potop, nie gor­
szy od biblijnego! Rozerwany w kawałki Księżyc, oto­
czyłby Ziemię gwiaździstym pierścieniem.

Kiedy to może nastąpić? Za jakieś... 100 miliardów lat. .
O wiele groźniej przedstawiają się hipotezy, przypisu­

jące tzw. koniec świata działalności Słońca. To źródło 
naszego ciepła liczy sobie już około 5 mld. lat. Trzeba 
przyznać Słońcu, że na ogół pracuje rytmicznie, spalając 
w ciągu sekundy 590 min. ton wodoru. Na jak długo — 
przy takim zużyciu — wystarczy mu paliwa? Podobno do 
30 mld. lat. A co będzie później, kiedy paliwo słoneczne 
się skończy?

Horoskopy są ponure. Kiedy Słońce zacznie tracić masę 
i objętość, wskutek wyczerpywania się wodoru, tempera­
tura na Ziemi będzie regularnie się obniżać. Zapanuje 
wieczny mróz, zamarzną wody oceanów, przy temperatu­
rze — 70 st.C zakończy się życie na Ziemi...

Zwolennicy innej hipotezy widzą koniec naszej cywili­
zacji w... rozgrzewaniu się Słońca. Obniżka temperatury 
na Ziemi ma być stanem przejściowym, w czasie którego 
parujące oceany utworzą dookoła Ziemi lodowatą osłonę 
z chmur. Później para wodna i gazy podgrzanej atmosfe­
ry ziemskiej powędrują w przestrzeń kosmiczną, a naga 
Ziemia poddana będzie działalności Słońca.

Możemy również po wyparowaniu wody otrzymać ją 
z powrotem w postaci tak potężnych deszczów, że nie bę­
dzie mogła im się oprzeć nasza cywilizacja. A więc jesz­
cze jedna wersja o grożącym nam potopie.

Wszystko to ma zagrażać Ziemi za miliardy lat. Ale i w 
międzyczasie czyha na nią wiele niebezpieczeństw. Ich 
przedsmak miała przed laty Syberia w postaci tzw. me­
teorytu tunguskiego, który spadając zniszczył lasy na 
przestrzeni kilku tys. ha (śtednica krateru w miejscu 
upadku meteorytu miała około 8 km"). Łatwo obliczyć, co 
by się stało, gdyby nasza Ziemia zetknęła się z nieco 
większym okazem z rodziny takich „pyłków” kosmicz­
nych. Okaz, wagi około miliona ton, wystarczyłby do 
zniszczenia całego kontynentu...

A przecież dookoła Ziemi krąży z wielką szybkością 
kilkadziesiąt tysięcy małych planet. Jeszcze nie wszystkie 
są znane, wiadomo za to, że niektóre z rozpoznanych są 
„kapryśne”, że ich samowolne loty, mogą naprowadzić je 
na szlak, którym krąży Ziemia. Spotkania takie są mało 
prawdopodobne, ale przecież nie są niemożliwe. A wów­
czas „koniec świata” mógłby nastąpić, jeśli nie dla całej 
Ziemi, to przynajmniej dla jakiejś jej części...

Patrząc na rzeczy realnie, przedstawiciele światowej 
nauki wypatrują niebezpieczeństwo dla istnienia Ziemi 
bynajmniej nie ze strony Kosmosu. W ich przekonaniu 
koniec świata równałby się końcowi naszej cywilizacji, 
zniszczonej przez samych ludzi... Przestrzegał przed tym 
Albert Einstein który, będąc świadkiem dwóch wojen 
światowych, mówił, że nie może sobie wyobrazić wojny 
trzeciej, ale za to ma przed oczyma czwartą: ludzi wal­
czących ze sobą maczugami krzemiennymi...

Temu, najbardziej realnemu niebezpieczeństwu, moźe-
my stawić czoła tylko my — ludzie.

W. K.

Nauczanie jest bezpłatne
ale posyłanie dzieci do szkoły

sporo kosztuje
Bezpłatna nauka wr rozmai 

tych typach szkół w na­
szym kraju to przywilej 

_ wszystkich obywateli. Coraz 
częściej jednak otrzymujemy 
sygnały od rodziców’, że choć 
sama nauka jest darmowa, po­
syłanie dzieci do szkoły sporo 
kosztuje. Nie chodzi przy tym 
o nieuniknione wydatki na za­
kup książek, zeszytów, o skład 
ki na komitet rodzicielski oraz 
inne nieodzowne opłaty. Cho­
dzi o to, że dodatkowo w ciągu 
roku szkolnego wyciąga się z 
kieszeni rodziców wcale nie 
małe kwoty na cele nie za­
wsze uzasadnione lub w nie 
zawsze uzasadnionej wysoko­
ści.

Wprawdzie są to najczęściej 
drobne sumy, jednak w 10 
miesiącach trwania nauki na 
tego typu opłaty wydaje się 
niebagatelne kwoty. Ostatnio 
głosy Czytelników na ten te­
mat stały się alarmujące. Zwła 
szcza rodzice gorzej sytuowani 
— lecz nie wyłącznie — przy­
taczają wiele przykładów po­
bierania dodatkowych opłat 
na rozmaite potrzeby i z roz­
maitych okazji.

W jednym tygodniu płaci się za 
pójście dziecka do teatru, innym 
za przejazd tramwajem i wstęp 
do muzeum. W wielu szkołach 
rodzice, oczywiście dobrowolnie, 
deklarują pewne kwoty na spo­
łeczną budowę jakiegoś obiektu. 
W niektórych znów panuje taki 
zwyczaj, że dzieci są zobowiąza­
ne przynosić rozmaite materiały 
potrzebne na zajęcia praktyczne. 
Raz jest to sklejka, innym razem, 
trudny w ogóle do nabycia, bri- 
stol lub deski. Zdarza się też, ze 
wymaga się od rodziców kupna 
dość drogich przedmiotów, często 
potrzebnych tylko na kilka lek­
cji.

I tak złotów’ki płyną. Lepiej 
sytuowani, choć też nie są 
zbyt zadowoleni, płacą i mil­
czą. I tylko chyba fałszywy 
wstyd nie pozwala im na inter 
weniowanie. Gorzej uposażeni 
nieśmiało występują przeciw­
ko dodatkowym, a nie prze­
widzianym wydatkom. Ale nie 
zręcznie im występować na 
terenie szkoły, szukają na ogól 
pomocy poza nią.

Rodzice zdają sobie sprawę 
z tego, że potrzeby szkół są 
duże, że wprowadzanie nowo­
czesnych metod nauczania i 
wychowania — sporo kosztuje. 
Drogo płaci się za nowy 
sprzęt, za coroczne uzupełnia­
nie pomocy naukowych, do­
żywianie dzieci itp. Wydat­
ków jest wiele, a jak wiadomo 
środki szkół są ograniczone. 
O tym rodzice wiedzą i dlate­
go przeważająca ich większość 
bez sprzeciwu opłaca ustaloną 
z góry składkę na komitet ro­
dzicielski. Bo właśnie te fun­
dusze mają dopomagać szko­
łom w zaspokajaniu najbar­
dziej koniecznych potrzeb, na 
które nie wystarcza pieniędzy 
z budżetu.

Regulamin działalności ko­
mitetów rodzicielskich określa 
wyraźnie na co należy prze­
znaczyć społeczne pieniądze.

M. in. na dożywianie, wyciecz 
ki, zaopatrywanie szkół w po­
moce naukowe. Paragraf 7 re­
gulaminu stwierdza, że., „fun­
dusze komitetu rodzicielskiego 
powstają z dobrowolnych skła 
dek rodziców... „W tym jed­
nak szkopuł, że dobrowol­
ność ta jest co najmniej pro 
blematyczna. Zazwyczaj 
wysokość składki ustala wą­
skie grono rodziców.

W jednych zatem szkołach wy­
nosi ona 5 zł miesięcznie od dziec 
ka, w innych 10 zł, a są i takie, 
w których pobiera się 15 zł.

Wprawdzie rodziny, z któ­
rych dwoje lub więcej dzieci

tuowanych rodziców itp. Te 
poczynania budzą najwięcej 
niepokoju i sprzeciwów.

Problem nie dotyczy wyłącznie
poznańskich 
a być może 
zastrzeżenia 
Warszawie.

szkół. Takie same — 
nawet dalej idące — 
zgłaszają rodzice w 

Niedawno temat ten
poruszyły dwa dzienniki stołecz­
ne: „Życie Warszawy” i „Express 
Wieczorny”. Z listów warszaw­
skich rodziców wynika, że nie 
dzieje się tam najlepiej. Pewna
matka pisze np. ,Życiu”, że

uczęszcza 
mniej lub 
nione z 
wszyscy

do szkoły, płacą 
całkowicie są zwol- 
opłat, jednak nie 

korzystają z tego
przywileju. Wielu rodziców 
krępuje się po prostu mówić 
o swojej nie najlepszej sytua­
cji materialnej.

Rozdział funduszów komite­
tu następuje po omówieniu tej 
sprawy z kierownikiem szkoł- 
ły. Metoda ta jest na pewno 
słuszna. Dzięki wspólnemu 
ustalaniu koniecznych wydat­
ków, można lepiej gospoda­
rzyć posiadanymi pieniędzmi. 
Jednakże fundusze komitetów 
w niektórych przypadkach wy 
daje się zbyt lekką ręką i nie 
zawsze najbardziej celowo. 
Zbyt wiele jeszcze przeznacza 
się na rozmaite okazje, uro­
czystości, niejednokrotnie ini­
cjuje się wycieczki obliczone 
na kieszeń tylko najlepiej sy-

jej syn prawie każdego dnia po­
trzebuje kilku złotych na szkolne 
wydatki.

Liczne sygnały powinny skło 
nić inspektoraty szko’lne, kie- • 
rownictwa szkół, a zwłaszcza 
komitety rodzicielskie — do 
przeanalizowania planowa-® 
nych na obecny rok szkolny 
wydatków z funduszów spo­
łecznych. Składa się na nie 
w skali rocznej przecież po­
kaźny fundusz, czasem sięga­
jący w szkole 100 i więcej 
tysięcy złotych. Może po do­
kładnym wyliczeniu okaże się, 
że z jakiejś pozycji można zre 
zygnować, a w zamian prze­
znaczyć więcej pieniędzy na 
potrzeby dydaktyczno-wycho­
wawcze. Właśnie o to chodzi, 
by fundusze, wydawane zgod­
nie ż regulaminem, uwolniły 
wreszcie rodziców od przeka­
zywania dodatkowych kwot w 
ciągu roku, by społeczny ma­
jątek służył w całej rozciąg­
łości jak najwłaściwiej — 
uczniom.

ANNA SIEKIERSKA

Nagrody 
dla nauczycieli

w naszym 
konkursie

Bądźmy zdrowi"
Wracamy raz jeszcee do 

konkursu „Głosu” i Woje­
wódzkiej Przychodni Prze­
ciwgruźliczej — „Bądźmy 
zdrowi”. Cieszył się on 
bardzo dużym zaintereso­
waniem i powodzeniem — 
lecz szczególnie zaimpono­
wał dużą liczbą rysunków, 
nadesłanych przez dzieci. 
Fakt, że np. Szkoła Podsta­
wowa nr 1 z Poznania, na­
desłała 860 rysunków, ma 
szczególną wymowę. W du­
żej mierze jest to zasługą 
wychowawców. W uznaniu 
ich pracy dla tej akcji i 
propagowaniu jej już 
wśród najmłodszych, obda- 
rowano 3 nauczycieli upo­
minkami. Oto nazwiska wy 
różniających się pedago­
gów w konkursie „Bądźmy 
zdrowi!”. Waldemar Żu­
ławski ze Szkoły Podstawo 
wej nr 1, Bolesław Dera ze 
Szkoły Podstawowej nr 3 
w Szamotułach i Józef Czar 
ski ze Szkoły Podstawowej 
w Dubinie.

Jednocześnie raz jeszcze 
dziękujemy wszystkim wy­
chowawcom za udział w 
konkursie. (Ino)

MOŻNA WIĘCEJ?
Hamulce budownictwa mieszkaniowego

udujemy sporo. W dopie­
ro co zakończonej 5-lat- 
ce (1961—1965) wybudo­

waliśmy 1,8 min izb mieszkal­
nych, z czego tylko w ubieg-
łym roku około 300 000.
czyli mieszkania dla pół mi­
liona osób. Przypomnijmy że 
w okresie 1956—60 łączna licz­
ba nowych izb nie przekro­
czyła 1,2 min.

Mimo 
państw 
domów 
ciwnie.

to nie należymy do 
o wysokim przyroście 
mieszkalnych. Prze- 

A przecież nasze po-
trzeby są na pewno ogromne, 
na pewno dalecy jesteśmy od 
pokrycia zamówienia społecz­
nego w tym zakresie...

Miliardy
Mamy trudną sytuację mie­

szkaniową i aby ją poprawne, 
dążymy do wykorzystania 
wszelkich możliwych rezerw 
i uzyskania maksymalnych 
oszczędności, które pozwoliły­
by zwiększyć program budow­
nictwa. Wydawałoby się więc, 
że każda zdobyta na ten cel

TELEWIZM

Kto widział w niedzielę program pt. 
„Ma już 70 lat'' z cyklu „W starym 
kinie", na pewno nie żałuje. Zapre­

zentowano nam bowiem ciekawie dobrane 
fragmenty najstarszych filmów niemych, pa­
miętających jeszcze czasy niemowlęce sztu­
ki filmowej. Program poświęcony był 70- 
leciu światowej kinematografii, która za­
początkował 28 grudnia 1895 r. w paryskim 
Grand Cafe pierwszy publiczny pokaz

pińskiej i w świetnym wykonaniu K. Jędru­
sik i W. Glińskiego. Ten pełen dowcipu, 
wdzięku, ciepła, a przy tym nie pozbawio­
ny rysów satyrycznych, program oglądany 
nie w mieszkaniu pełnym gości lecz w sku­
pieniu — nabiera pełnego blasku. Dopiero 
wówczas możemy się w pełni delektować 
tekstem, subtelnymi piosenkami i przyjemna 
muzyka (A. Sławiński).

Delektowaliśmy się też „Trzema opowia­
daniami A. Czechowa, wystawionymi przez 
Teatr Niedzielny. Obok M. Pawlickiego

„żywych fołoorafii”, zorganizowany 
braci Lumiere. Wspominam ten

przez 
pro-

wystąpił rzadko teraz goszczący w TV zna-

gram dlatego, że prowadzący go Stani- 
• sław Janick: powiedział, iż pojawił się groź­

ny konkurent kina — telewizja, ale przecież 
właśnie dzięki niej mogliśmy uczestniczyć 
w pokazie starych filmów...

Na pewno telewizja jest konkurentem ki­
na, natomiast nie jest konkurentem filmu. 
Ba, jest jeszcze jednym — obok kina — 
masowym środkiem jego rozpowszechnia­
nia. Mało tego. Telewizia, oddziałując na 
sztukę filmowa, stworzyła odrębny rodzaj 
filmu — film teley/izyjny, którego specyfika 
polega nie tylko na obrazach seryjnych, 
odcinkach, ale także na dostosowaniu sce­
nariusza, reżyserii, gry aktorów, zdjęć itp. 
do wymogów szklańego ekranu.

Telewizia stworzyła także własny łyp 
przedstawienia teatralnego, czy widowiska 
w ogóle. Dp takich typowo telewizyjnych 
widowisk zaliczyć trzeba cvkl „Listy śple- 
waiace” Agnieszki Osieckiej. W trzecim z 
kolei programie zobaczyliśmy i usłv<zeli'- 
my „Pieniądze na bilet” w reżyserii O. Li-

Po Nowym Roku
komity 
swoim

aktor T. Łomnicki, 
występem dostarcza

który każdym

artystycznych. Szkoda, że 
Łomnickiego częściej.

nam 
nie

wzruszeń 
oglądamy

.ozrywkowy konkurs czterech miast
Katowic, Łodzi, Wrocławia i Poznania — 
pt. „Zaczyna się karnawał” był pomysłem 
dobrym. Z jednej strony dopingował po­
szczególne ośrodki do jak najdalej idących 
starań o zrobienie programu możliwie naj­
lepszego, a z druaiej — telewidzom dawał 
możność porównań, konfrontacji własnej 
oceny z autorytatywna i kompetentna oce­
na iury. Trudno tu mieć jakieś większe za­
strzeżenia do werdyktów komisji. Niech mi 
wolno będzie jednak rzucić parę uwag. 
Ostatnie miejsce Katowic raczej nie powin­
no budzić wątpliwości. Natomiast nad kolej­
nością Wrocławia, Poznania i Łodzi można 
by dyskutować, zwłaszcza jeśli chodzi o

zdobywców drugiego i trzeciego miejsca 
(Poznań i Łódź). Zresztą i członkowie ko­
misji nie byli co do tego zgodni. Siła po­
znańskiego widowiska były muzyka i taniec 
(choć ten ostatni niekiedy raził brakiem 
zgrania) i scenografia oraz kostiumy (brawo. 
J. Kaliszan!). Tekst jednak ginął w tym spek­
taklu. „Kar(f)nawał" zyskałby w oczach iu­
ry jeszcze wyższa ocenę, gdyby scenariusz 
lepiej spełniał postulat rozrywki. W każdym 
razie całość imprezy pt. „Zaczyna się kar­
nawał" trzeba ocenić pozytywnie. Prócz 
pewnei sumy przeżyć estetycznych i dozy 
humoru (Łódź) dostarczył także emocji, to­
warzyszącej każdemu współzawodnictwu.

W okresie Nowego Roku na ekranie 
przeważały rozrywka, filmy, spektakle tea­
tralne, widowiska itp. Zgodnie z tradycję 
witaliśmy przy telewizorach Nowy Rok we­
soło, zwłaszcza w noc sylwestrową. Dużo 
też sobie obiecywaliśmy po poniedziałko­
wej komedii „Mistress Cheyney” w dobo­
rowej obsadzie. Niestety, coś tam uległo, 
awarii i spektakl przerwano. Po diu-) 
giei przerwie doczekaliśmy się nudna­
wego filmu. Jeszcze raz przekonaliśmy się/ 
o kiepskiej technice naszej TV, a co gor-^ 
sza — o braku przyzwoitej rezerwy na wy­
padek awarii. Zamiast czegoś wesołego 
dano nam sfilmowany koncert. Gdyby kie­
rownictwo TV mogło usłyszeć dziesiątą 
cześć tego, co w poniedziałkowy wieczór 
mówili wystrychnięci na dudków telewidzo­
wie, bardziej starałoby sie o zapobieżenie 
takim niespodziankom. Uszkodzenie, zjawi­
sko spotykane; trzeba być na nie przygo­
towanym.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

złotówka powinna natych­
miast zasilić fundusz, z które­
go finansowane są inwestycje 
mieszkaniowe. W praktyce 
jest niestety -inaczej.

Okazuje się bowiem, że do 
dyspozycji budownictwa stoi 
w każdej chwili kwota około 
4 mld zł, z którą nie ma co 
zrobić. Tę kwotę — a można 
by za nią wybudować około 
55 000 izb, czyli miasto wiel­
kości Olsztyna lub Opola — 
stanowią niewykorzystane za­
kładowe fundusze mieszka­
niowe (ZFM).

Od momentu utworzenia 
ZFM (czyli od 1958 f.) przed- 
siębiorstwa i instytucje zgro­
madziły na swych kontach 
ogromną sumę 17 mld zł. Z 
pieniędzy tych około 9 mld 
wykorzystano na finansowa­
nie własnego budownictwa 
mieszkaniowego zakładów. 
Około 400 min zł otrzymały z 
ZFM rady narodowe w za­
mian za przyznane przedsię­
biorstwom mieszkania zaś po­
nad 1 mld zł — spółdzielnie ■ 
mieszkaniowe (w zastępstwie 
kredytu bankowego oraz w 
formie zwrotnych i bezzwrot­
nych pożyczek, udzielanych 
pracownikom zakładów). Wie­
lomilionowe kwoty przezna­
czono ponadto na inne cele 
związane z poprawą warun­
ków mieszkaniowych.

Korzyści wynikające z ZFM 
mogłyby jednak być znacznie 
większe, gdyby nie... brak 
możliwości pełnego wykorzy­
stania środków pochodzących 
z tego źródła. Przyczyną 
„unieruchomienia” fnilionów 
jest przede wszystkim niedo­
stateczny potencjał wykonaw­
czy przedsiębiorstw budowla­
nych. Było więc za co budo­
wać, nie miał jednak kto tego 
zrobić. Hamulec stanowiło tak

Jak wynika z danych Insty­
tutu Budownictwa Mieszka­
niowego i Banku Inwestycyj 
nego, najwięcej pieniędzy le 
ży bezproduktywnie w kasacl 
przedsiębiorstw podległycl 
ministerstwom: Górnictwa 
Energetyki oraz Przemyśli 
Ciężkiego. Poważnymi „zapa 
sami” pieniędzy na rachunel 
ZFM dysponują również za 
kłady przemysłu chemicznego 
budownictwa i przemysłu mi 
teriałów budowlanych(!) ora: 
przemysłu spożywczego i sku­
pu.

Na podstawie dotychczaso­
wych wpływów z ZFM szacu­
je się, że w latach 1966—W 
wynosić one będą po około 2,! 
mld zł rocznie. Powinno by t< 
dać kwotę ok. 11 mld zł. Je­
żeli dodamy do tego 4 mld z 
niewykorzystane dotychczas 
to należy przypuszczać, że zi 
same tylko środki z ZFM moż 
na by w latach 1966—70 wy 
budować ponad 200 000 iz' 
mieszkalnych. Oczywiście, pot 
warunkiem odpowiedniego gi 
spodarowania tymi fundusza 
mi przez zakłady pracy 
zwiększenia mocy produkcyj 
nej budownictwa.

ze — 
ciągu

i stanowi w dalszym
duże

środków z ZFM.
rozproszenie 

Niewielkie
zakłady dysponowały zbyt ma 
łą sumą pieniędzy, aby rozpo­
czynać własne inwestycje mie 
szkaniowe, a akcja łączenia w 
tym celu środków kilku za­
kładów rozwijała się w nie­
dostatecznej mierze.

Zablokowane sumy
W rezultacie z roku na rok 

nie wykorzystywano po 300— 
400 min zł, a w 1963 r. — po 
nad 700 min zł. Obecnie — 
jak wspomnieliśmy — kwota 
zablokowanych środków ZFM 
przekroczyła już 4 mld zł

Wniosek
Ten więc problem wysuwa 

się na czoło zagadnień, zwią 
zanych z dalszym rozwojen 
budownictwa. Nie tyle finan 
se, nie tyle materiały budo# 
lane (bo w tej dziedzinie zro 
biliśmy spory* krok naprzód) 
ile właśnie ilość i pozion 
przedsiębiorstw wykonaw 
czych.

Wniosek stąd prosty: wj^a: 
dym województwie należał' 
by stworzyć — w oparciu 1 
lokalne możliwości kadrowe 
szkolnictwo zawodowe itd 
własne przedsiębiorstwa bu 
dowlane, które, przejęłyby °( 
istniejących już organizacji r* 
boty mniej skomplikowane 
prostsze. W ten sposób uzy­
skalibyśmy pewne „luzy”, 
re można będzie wykorzysta' 
na prace najpilniejsze i na^ 
ważniejsze z punktu widzenu 
potrzeb społecznych: na zwi? 
szenie zakresu budowy n0‘ 
wych domów i osiedli 
kani^wych.

TADEUSZ SAPOCIŃSKl



STROJE-PRZEBIERANCE dla dziewczynek i chłopców w cenie od 114,—zł do 180,—zł

PAPIERNICZO - ZABAWKARSKICH I ZABAWKARSKICH MHD Artykułami Użytku Kulturalnego w Poznaniu Kn

Zakład Doskonalenia Zawodowego
W POZNANIU

al. Kościuszki 57, telefon 594-86 
ORGANIZUJE

ZAOCZNE (KONSULTACYJNE) KURSY 
• przemysłowe i rzemieślni-ze przygotowujące 

do egzaminów kwalifikacyjnych (na roł--t- 
nlka wykwalifikowanego, czeladnika i mi­
strza) we wszystkich zawodach.

• wiejskich rzemieślników budowlanych,
• kreśleń technicznych,
• kierowców - mechaników samochodowych. 
Konsultacje odbywają się w Poznaniu co drugą 
niedzielę. Pierwsze konsultacje odbędą się
o godzinie 8 w następujących terminach:

9. I. 66.
16. I. 66.

— dla elektryków, murarzy, malarzy; 
— dla metalowców, sparzy, piekarzy, 

wędliniarzy, zdunów, dekarzy, szkla-

23. I. 66. — dla kierowców - mechaników samo­
chodowych, tapicerów;

39. I. 66. — dla kreślarzy, fryzjerów, krawców 
i pozostałych zawodów.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat
Zakładu w godzinach od 8—20. K8922

Pracownicy poszukiwani
Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza w Kole, ul. To­
ruńska 95/97, tel. 38, zatrudni zaraz w Oddziale Som­
polno

INSTRUKTORA PORADNICTWA HODOWLANO- 
ŻYWIENIOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie rol­
nicze, względnie weterynaryjne.

Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracy
przemysłu mleczarskiego.

Zakład Energetyczny 
Poznań - Teren

14283gWłodarczyk.

K31

Praca

Poszukiwany rencista do 
prac w ogrodnictwie i pa 
lenia oraz uczeń ogrod­
niczy. Poznań - Szczepan­
kowo, ul. Glebowa 11 —

Tokarz - ślusarz na stałe 
oraz uczeń potrzebni. Po 
znań, Dąbrowskiego 175. 

____ 14539g

W STYCZNIU WSZYSCY KUPUJĄ LOSY
KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ

m 9.000.000

Pomoc domową docho­
dzącą przyjmę na do­
brych warunkach. Zgła­
szać się można w godz.
od 17—19 
4b m. 3.

św. Rocha 
15004g

W8913

— 10 MONTERÓW - ELEKTRYKÓW,
— 10 POMOCNIKÓW MONTERÓW - ELEKTRYKÓW 
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Robót Kole­
jowych nr 12 G. K. B. 12/2 w Bydgoszczy przy elek­
tryfikacji magistrali węglowej na odcinku Ponętów 
— Inowrocław.

Życiorys wraz z podaniem należy kierować pod 
adresem: P. R. K. - 12 GKB 12/2. Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 63, względnie składać osobiście do Kier. 
Robót PRK - 12 na stacji kolejowej Ponętów lub Ba-
biak. W5

Zbąszyńskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego w Zbą­
szyniu, ul. Graniczna 15 — zatrudnią zaraz na sta­
nowisko st. inspektora postępu technicznego — 
INŻYNIERA - MECHANIKA z dwuletnią praktyką 
lub TECHNIKA - MECHANIKA z czteroletnią prak­
tyką oraz na stanowisko rewidenta zakładowego — 
MAGISTRA EKONOMII z dwuletnią praktyką lub 
TECHNIKA - EKONOMISTĘ z 5-letnią praktyką.

Warunki płacy i pracy do omówienia w zakładzie.
Oferty prosimy zgłaszać: ZZPO Zbąszyń, Dział 

Kadr — ul. Graniczna 15. W7

Kopalnia Soli „Inowrocław” w Inowrocławiu, 
Pakoska 1 — zatrudni zaraz:

— JEDNEGO INŻYNIERA - WIERTNIKA, , 
— JEDNEGO TECHNIKA - WIERTNIKA.

ul.

Podania wraz z życiorysem należy składać pisem­
nie lub osobiście w Dziale Kadr Kopalni.

Kopalnia ma możliwość przydzielenia mieszkania 
służbowego. W40

Dnia 3. I. 1966 r. zmarł nasz długoletni, nie­
odżałowany kolega i współpracownik

IGNACY OLEJNIK
b. pracownik Wydziału Zdrowia i Opieki 

Społecznej Prez. WRN.
Jego koleżeńskość i ofiarność w pracy pozo- 

zawsze w naszej pamięci.staną na
Pogrzeb 

12.20 na 
(Dębiec).

odbędzie się dnia 6. I. 1966 r. o godz. 
cmentarzu przy ulicy Bluszczowej

RADA ZAKŁADOWA
Związku Pracowników Służby Zdrowia

WSPÓŁPRACOWNICY 14490g

Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarła tragicznie wie­
loletnia pracownica I Państwowego Liceum 
Ogólnokształcącego dla Pracujących w Pozna­
niu, ul. Świerczewskiego 16 —

Anna Obiegała
Zmarła dzięki swej rzetelnej i uczciwej pra­

cy w naszym. Zakładzie zaskarbiła sobie uzna­
nie i szacunek tak ze strony Grona Nauczy­
cielskiego jak i wszystkich uczniów.

Rogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godzinie 
14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

DYREKCJA GRONO NAUCZYCIELSKIE
i SAMORZĄD UCZNIOWSKI 14522g

Dnia 4 stycznia 1966 r. zasnęła w Bogu nasza 
najdroższa matka, babcia, teściowa,, siostra, 
bratowa i ciocia, przeżywszy lat 75, śp.

Stanisława Matuszewska
z domu Dzikowska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 bm. o godz. 11 
na cmentarzu parafialnym w Długim Starym.

W ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI 

i RODZINA
Długie Stare, pow. Leszno.

14482g

Dnia 4 stycznia 1966 roku zmarł

Franciszek Szulert
nasz były gł. księgowy 
nik i dobry kolega.

sumienny pracow-

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 stycznia 1966 r. 

0 godz. 13.45 na cmentarzu na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA
PRACOWNICY

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”

ZARZĄD

14506g

Grunwaldzka 10.

do wygrania

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
ART. SPO2. POZNAN - POŁUDNIE
ODPRZEDA 

po korzystnej cenie większą ilość 
WORKÓW JUTOWYCH używanych.

Bliższych informacji udzieli Dział Han­
dlowy Poznań, ulica Wielka 26, pokój 8, 
telefon 554-61.

Sprzedaż

Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe, najchętniej 
z prowincji. Warunki do 
bre. Bogusławskiego 32 
m. 1 — Łazarz. 14422g

Ślusarz - tokarz samo­
dzielny potrzebny. War­
sztat Mechaniczny — Gar 
bary 54, w podwórzu.

14319g
Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe. Warunki ko 
rzystne. Śląska 19 (So-
łącz).
Pcmoc

14365g
domowa docho-

dząca potrzebna. Grun­
waldzka 74 m. 3. 14370g

Nauka
Wpisy na zaoczne (kore­
spondencyjne) kursy kre­
śleń budowlanych, ma­
szynowych oraz kosztory-
so wania przyjmuje,
informacji pisemnych u- 
dziela — Zakład Szkole­
nia Zawodowego, Kra­
ków, ul. Westerplatte 11. 

K8883
Tabców uczę. Poznań. — 
Mickiewicza 27 m. 7.

13333g

kupno,

Coramine Adonesine ku­
pię. Konrad Ziółek, Po-
znań Wola Karpacka
38/40, wejście z Beskidz-
kiej. 14528g

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych — Chojnacki, Po­
znań, Zbąszyńska 12, tel. 
440-50, dawniej Wrocław-

Sprzedam platformę na 
dwudziestkach, grabiarkę, 
siewnik, śrutownik z mo­
torem 8 KW i sieczkarnię.
Burtan, 
147.

Dąbrowskiego 
14244g

Ska 25. 13452g

Lisy niebieskie hodowla­
ne z licencją — sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
14198g.

Sprzedam pianino' w do­
brym stanie „Neumann” 
— 8.000 zł. Tel. 711-07.

14293g

Sprzedam pianino mar­
ki „Seiler” w bardzo do 
brym stanie. Luboń, Wa 
ryńskiego 7 m. 1. 188p

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską „Dubied” 2 pły­
tową, 720 igieł, z podsta 
wą „Dubied”, cena 12.000 
zł. Staśkiewicz, Kalisz, 
Śródmiejska 1 m. 3a.

Samochody
Sprzedam tanio samochód 
osobowy Wanderer Audi. 
Krzyż, Bieruta 85.

19681p

Sprzedam ciągnik Zetor 
K 25 wraz z pługami — 
słan idealny. Grabkowo, 
poczta Jutrosin, pow. Ra
wicz. 19682p

Kupię nową „Warsza­
wę”, „Moskwicza” 408 lub 
„Skodę” 1000 MB, odbiór 
z „Motozbytu”. Leszno, 
ul. Dzierżyńskiego 71, 
tel. 824. 140p

Kupię Fiata, Trabanta do

87p ,

Pianino krzyżowe — 
„Schieller” (płyta meta­
lowa) w dobrym stanie 
tanio sprzedam. Smul, 
Leszno, Szkolna 2. 89p

Sprzedam szafę 3-drzwio- 
wą i biurko. Adres: Po­
znań, ul. Findera 42 m. 4. 

14230g

Futro, garderobę damską, 
męską, rowery i maszyny 
do szycia — sprzedam. Ra 
tajczaka 49 m. 10. 14235g

Sprzedam barak mieszkał 
ny 4-izbowy. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14250g.

Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach,, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana mama, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 78, śp.

Józefa Schwacher
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 12.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie, 
o czym zawiadamiają

CÓRKI, SYNOWIE z RODZINAMI
Poznań, Samuela Engla 12 m. 6. 14476g

Dnia 4 stycznia 1966 r. zmarła po długich, 
ciężkich cierpieniach nasza ukochana siostra, 
szwagierka i ciocia, śp.

Helena Krystkowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 

o godz. 13.15 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążona w smutku

Poznań, ul. Jeżycka 32 m. 14475g

Dnia 4 stycznia 1966 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój ukochany mąż, drogi ojciec, 
brat, wujek i szwagier, śp.

Ignacy Wujczak
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godzinie 12.20 z kaplicy cmentarnej na Gór-
czynie.

Poznań, ul. Findera 3 m. 2.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA z SYNEM i RODZINĄ

15005g

Dnia 4 stycznia 1966 r. zmarła nagle i niespo­
dziewanie nasza najukochańsza i najlepsza 
mamuchna, teściowa i babunia, śp.

Maria Maserak
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm.
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku
CÓRKA, SYN, ZIĘĆ i

Poznań.

Bożego Ciała

pogrążeni 
WNUCZKI 

14521g

remontu oraz sprzedam 
opony i dętki 15 X 450.
Noskowskiego 22 m. 5.

14256g

Lokale

Poddasze 20 m! (instala­
cje), śródmieście, na ciche 
rzemiosło, oddam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14238g.

Małżeństwo poszukuje po 
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14241g.

Wydzierżawię lub kupię 
pokój z kuchnią, wyłą­
czone. Oferty Biuro Oeło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14256g.

ul. Nowowiejskiego 11 
UNIEWAŻNIA 

zagubioną 
PLOMBOWNICĘ 

nr 56, znak ZEPT 
Zakład Energetyczny 

Poznań - Teren 
Rejon Konin

W8920

UNIEWAŻNIA SIĘ 
PIECZĄTKĘ 
nagłówkową 

w futerale metalowym 
o treści:

Przedsiębiorstwo 
Państwowe

Zakłady Mięsne - 
Przetwórnia

ul. Wilkońskicłi 8.

Wspomnianą piecząt­
kę zgubił pracownik 
Zakładów na terenie 
dworca towarowego 
Poznań - Garbary w 
dniu 8. XII. 1965 roku. 
 K8914

N ier uchom bśH

Sprzedam parcelę budów 
laną 1049 m! w Mosinie,

Targowa. całości
lub dwóch częściach. O- 
dolanów, pow. Ostrów 
Wikp., tel. 24 lub oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grunwal­
dzka 19 dla 13884g.

Sprzedam tanio dom z 
mieszkaniem wolnym. — 
Naftyński, Wojciechowo 
(poczta, kolej), pow. Ja-
rocin. 19639p

Spiesznie sprzedam dom 
jednorodzinny zabudo­
waniami, sadem, 1,5 ha 
ziemi, przy Czarnkowie. 
Informacje: Furman — 
Czarnków, Wroniecka 92. 

88p

Sprzedam gospodarstwo 
rolne prywatne 10 ha z 
budynkami. Józef Pie­
trzak — Obora, poczta 
Gniezno. 141p

Sprzedam domek 
— Piątkowo pod 
niem, z garażem 
m' zadrzewiony. 
711-07.

(38 m?) 
Pozna- 

— 3.000 
Telefon 

14294g

Dom nowy czteropokojo- 
wy, kuchnia, łazienka, 
duży ogród zadrzewiony, 
blisko Poznania, przy au 
tobusie podmiejskim — 
320.000 złotych, wpłaty — 
260.000, reszta hipoteka 
bankowa na. dwadzieścia 
lat; dom jednorodzinny, 
pieciopokojowy, kuchnia, 
z składem — zaraz wolne 
(miasto prowincjonalne).
powiat Gostyń
zł — 
Nowak,

120.000
spiesznie sprzeda

Poznań,
piańskiego 16.

Wys- 
14352g

Dnia 4 stycznia 1966 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana, najlepsza 
matka, troskliwa teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 64, śp.

. HELENA BLOCH
z domu Adamska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI i RODZINA

Poznań, Głogowska 76 m. 6. 15001g

Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy i nigdy niezapom­
niany mąż, nasz kochany wujek i brat, prze­
żywszy lat 57, śp.

Wacław Kasprzak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA z RODZINĄ
Poznań, ul. Albańska 101. 14473g

Dnia 5 stycznia 1966 r. zmarł po długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 76, nasz ukochany ojciec, brat 
i wuj, śp.

Stanisław Wąsowicz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

SYN, SIOSTRA i SIOSTRZENICE
Poznań, ul. Marcelińska 65.

KOLEDZE

14497g

Bolesławowi Skibińskiemu
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

składają;

RADA ZAKŁADOWA — P. O. P.
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY

Okręgowej Centrali 
Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa

K63

Redaguje Kolegium: Marian Flelsierowicz (sekretarz redakcM), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckł (zastępca 
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POZNAŃSKIE zakłady metalowe
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Poznań, ul. Bułgarska 63/65

ZAWIADAMIAJĄ swoich Odbiorców 

że z dniem 1 stycznia 1966 roku 
PRZENIOSŁY SWOJĄ SIEDZIBĘ 

na ul. Wetng 21
telefon 525-65.

KI 5

400.000,- zł premii 
na'wygrane I stopnia 

w „KOZIOŁKACH”.
K56

Przetargi
Komitet Budowy Domu Sportowca w Pawłowicach, 
pow. Leszno Wlkp. — ogłasza PRZETARG ną wyko­
nanie PRAC BUDOWLANYCH i INSTALACYJNO- 
MONTAŻOWYCH związanych z budową Domu 
Sportowca w Pawłowicach k. Leszna.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa znajduje 
się do wglądu w biurze Zakładu Doświadczalnego 
w Pawłowicach.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin otwarcia ofert nastąpi w dniu 20 stycznia 
1966 r. o godz. 10 w Zakładzie Doświadczalnym Pa­
włowice.

Komitet zastrzega sobie dowolny wybór oferty.
K39

Zguby

Zaginęła 31 grudnia w po 
ludnie na placu Kole- 
giackim suczka (czarna, 
kręcony włos, przycięty 
ogon). Informacje, do­
prowadzenie wynagro­
dzę. Ostrzegam przed 
kupnem. R. Hałas, Po­
znań, Kozia 32'33 m. 3, 
tel. 508-72,14324g

Zgubiono wkładkę kon­
trolną do prawa Jazdy 
nr 002867 z 20. X. 1955 r., 
wystawionego przez — 
PMRN w Poznaniu, na­
zwisko Mieczysław Pą- 
gowski, zam. Poznań, 
Kantaka 5 (obecnie Mar 
Celińska 66e m. 6).

14441g

Różne

Garaż, oddam w dzierża­
wę. Siła, woda, centralne, 
kanał. Poznań, Grochow­
ska 61. 14285g

J 1 1 " 1 1
Świadków mego prze­
wrócenia się wskutek go 
łoledzi 25. XI. 1965 r. o 
godz. 19.40 przy browa­
rze, punkt Toto, Dzier­
żyńskiego — proszę o 
skontaktowanie. Anna 
Dudek, Dębowa 54 m. 8. 
_____________ 14423g 
Parasole — wyrób napra­
wa. Rybak! 9._____ 14052g

Pierze puch — czyści Pa­
rowa Czyszczalnia, Lesz­
no, Leszczyńska 50. Po- 
zamiejscowym odręcznie.

14226g

Matrymonialne

Wykształcony, lat 40 po­
zna miłą panią. Cel ma- 
trjmonialny. Oferty Biu 
rc Ogłoszeń, Grunwaldz- 
ka 19 dla 14489g.________ 
Rozwiedziony z wyższym 
wykształceniem, pozna 
bezdzietną panią do lat 
30. Cel matrymonialny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 14268g

Dnia 4 1 5 stycznia 1966 r. zasnęli w Bogu, 
opatrzeni Sakramentami św., najdrożsi rodzi­
ce, teściowie, dziadkowie i pradziadkowie, śp. 

Konstancja i Jan Małeccy
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 10 z domu żałoby na cmentarz para­
fialny w Krzesinach.

Pogrążona w smutku 
. RODZINA

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 14538g

ZTctEWIZlI

RADIO — PROGRAM I — fala 1322 m i UKF (do 
godz. 19.05 i od godz. 23—3) 69,74 MHz: — 8.05 Muz. 
i aktualn.; 8.39 Polska muz. ludowa; 8.50 Aud. 
światopoglądowa; 9 Dla kl. III i IV — słuch. 
„Sztuczny człowiek”; 9.20 Od melodii do melodii; 
10.15 Konc. symf.; 11 Dla kl. VII — „Żywioł ujarz­
miony”; 11.30 Konc. rozrywk.; 12 25 „Rolniczy 
kwadrans”; 13 Dla kl. IV — pt. „Listy z lasu”; 
13.20 Muz. symf.; 14 „Książki, które na was cze­
kają”; 14.25 Gra Ork. Stanley’a Blacka; 14.35 Re­
cital wiolonczelowy K. Borzyka: 15.05 Z życia 
ZSRR; 15.25 Rytmy Trójmiasta; 15.45 Muzyka; 16.19 
Studio „Rytm”; 16.35 „Gdzieś w gromadzie”; 17.05 
Konc. życzeń; 17.40 „Popioły” — pow.; 18.05 Konc. 
dnia; 18.45 Kurs jęz. franc.; 19.10 Nowości pro­
gramu III; 20.30 Program wieczoru; 20.35 „To 
i owo”; 21.35 Jan Brahms: Trio a-inoil, opus 114 
na klarnet, wiolonczelę i fortepian; 22.01 „Wize­
runki” — fragm. prozy; 22.30 Muz. tan.; 23 „Świat 
dziś wieczorem”; 23.10 Konc. nocny; 2.05 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 18, 20, 24, 1, 
2, 2.55.

PROGRAM II — fala 497 m i UKF 66,62 MHz: — 
8.15 Kurs jęz. franc.; 8.35 Felieton red. spoi.; 8.45 
Konc. solistów; 9.G5 Konc. dnia: 9.50 Public, mię­
dzynarodowa; 10 „W Nowym Roku”; 10.30 Fragm. 
pow. J. b. Rychlińskiego; 11 Muz. symf.; 12.10 Aud. 
społeczna; 12.3o Constantinescu: Tańce rumuńskie; 
12.45 Z problemów współczesnej wiedzy; 13 Soliści 
z orkiestrą; 13.20 „Dokąd dziewczyno” — fragm. 
pow.; 14.35 Public, międzynar.; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Konc. solistów; 15.30 Dla dzieci star­
szych — „Uczymy się recytować”; 16.25 Konc. 
poznańskich solistów; 16.55 Wielkopolska dla eks­
portu; 18 Województwo poznańskie w reku 1966 — 
rozmowa z wiceprzewodniczącym Prezydium 
WRN — Stanisławem Cozasiem; 18.10 Jazz dla 
melomanów; 18.30 Dla młodzieży — „w naszym 
klubie”; 18.45 Wielkopolskie aktualności tury­
styczne; 18.50 Uniwersytet Radiowy; 19.65 — 
Muz. i aktualn.; 20 Kompozytor tygodnia — R. 
Strauss. Opera w przekroju — „Arafcclla”; 21.45 
Rozmowa literacka; 22 Muz. tan.; 22.39 „Mówią 
wieki” — „o tańcu” — fragm. rozprawy: 22.50 Ma­
gazyn Polskiej Federacji Jazzowej; 23.20 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 6.43, 7.30, 8.30, 12.06. 
16, 19, 21 i 23.50.

TELEWIZJA: 16.10 TV Kurs Rolniczy - „żvwie- 
nie i pielęgnacja macior”; 16.55 Wiadomości; 17 
„Sroka złodziejka” — gawęda dla dzieci o zwie- 
rzetach; 17.15 „Wszystko o gitarze” - dla młodych 
widzów; 17.49 „Nie tylko dla pań”; 18.05 Z cvklu 
~- „Wybitni artyści” — śniewa EHsabeta CarHs, 
akompaniuje J. Marchwiński: 18.25 .Czwar*- zmia­
na ; 19 „Kwadrans zagadek” — teleturniej; 19.20 
„a"oc 1 dziennik; 20 TV Przegląd Kulturalny; 

20.15 Teatr Sensacji — „Kwiaty dla Sheili” — 
widów, sensacyjno-szpiegowskie A. Komca; 21.15 
Program z cyklu — „Pod znakiem jakości”; 21.40 
Dzienniki



W związku z kodeksem drogowym

Bez latarni ani rusz
d 1 stycznia obowiązują nowe 
czące oświetlenia wszelkich 

się na drogach publicznych.

Nie tylko samochody, ciąg­
niki i rowery, ale także wozy 
konne muszą odtąd posiadać 
odpowiednie światła — dwa 
białe widoczne z przodu i dwa 
czerwone widoczne z tyłu. Czte 
ry światła co nie oznacza wcale, 
że na każdym wozie muszą być 
zawieszone cztery latarnie. Ma­
my bowiem w sprzedaży naf­
towe latarnie wiatrochronne z 
tak zwanymi osłonkami z jed­
nej strony. Szkło cylindra jest 
białe, natomiast osłonki czer­
wone. Zatem jedna latarnia 
daje równocześnie dwa świa­
tła. Ponadto w sklepach gmin­
nych spółdzielni znajdują się 
do dyspozycji rolników dwu- 
kolorowe latarki bateryjne. 
Wystarczy więc zawiesić od­
powiednio dwie latarnie po 
bokach wozu i nikt z jadą- 
cych nie wejdzie w kolizję z 
przepisami drogowymi.

Narada nauczycieli 
radnych we Wrześni
Czterdziestu nauczycieli spra 

wuje funkcje radnych w po- 
^ecie wrzesińskim. Część z 
nich wybranych zostało do 
rad narodowych po raz pier­
wszy, inni pełnili te funkcje w 
poprzednich kadencjach. Ce­
lem wymiany doświadczeń zor 
ganizowano we Wrześni spot­
kanie nauczycieli — radnych, 
na które przybyli również 
przedstawiciele miejscowych 
władz . i organizacji społecz­
nych. Omawiano m. in. spra­
wy lokalizacji budynków szkol 
nych i wiejskich domów7 kul­
tury. Wskazano na trudności 
związane z wprowadzeniem w 
życie reformy szkolnej. Po­
ruszono także problem wła­
ściwego wychowania młodzie­
ży w wieku pozaszkolnym, 
sprawcy programów i metodyki 
nauczania. (K. St.)

Masz korespondent donosi

Zatwierdzono plany gospodarcze
Ostrowa na rok bieżący

■powiatowa Rada Narodowa w Ostrowie zatwierdziła na
* ostatniej sesji plan gospodarczy na rok bieżący. Prze­

widuje on, że nakłady na inwestycje w gospodarce uspołe­
cznionej wyniosą 16 977 000 zł.

Zaniedbania w dziedzinie 
melioracji obniżały dotych­
czas, zwłaszcza w południo­
wo-zachodniej części powihtu, 
wydajność i nie pozwalały 
rozwinąć hodowli. Na me­
lioracje przeznaczono więc 
12 150 000 zł. Obok robót me­
lioracyjnych przewiduje się 
regulację rzeki Polska Woda 
na odcinku 1,5 km, wybudo­
wanie deszczowni w Stacji 
Hodowli Roślin w7 Kotowiec- 
ku na obszarze 25 ha oraz 
pastwiska kwaterowego w 
Technikum Rolniczym w Przy 
godzicach.. Plan przewiduje 
również oddanie do użytku 
agronomówki w Lewkowie 
oraz wywiercenie dwóch stu­
dni i zmechanizowanie ujęć 
wody w Skrzebowie i Tarcha- 
łach Wielkich.

Dla wykonania planu po­
trzebne jest zwiększenie me­
chanizacji prac polowych. Cią­
ży to przede wszystkim na 
kółkach rolniczych, które 
Zwiększą swój park maszyno­
wy o 50 traktorów. Ważne jest 
ponadto, aby w sposób mak­
symalny wykorzystana zosta­
ła moc posiadanych zestawów 
maszynowych. Z tych też 
względów kontynuowana bę­
dzie budowa trzeciej w po­
wiecie filii POM w Kotowiec- 
ku oraz nowego POM-u w 
Ostrowie.

Poważne zadania realizowa­
ne będą również w pozosta­
łych działach gospodarki na­
rodowej. W resorcie komuni­
kacji zakończona zostanie bu­
dowa bazy dla Powiatowego 
Zarządu Dróg Lokalnych oraz 
dwóch mostów żelbetowych: 
na Złotnicy w Nadstawkach 
oraz na Baryczy. W dziedzinie 
oświaty wzniesiona zostanie 
kosztem 1269 tys. zł szkoła 
podstawowa tye wsi Węgry.

Obok inwestycji realizowa­
nych przez jednostki budżeto­
we na uwagę zasługują in­

przepisy drogowe, doty- 
pojazdów, poruszających

Tymczasem przed kilku dnia 
mi, jadąc samochodem redak­
cyjnym w późnych godzinach 
wieczornych, spotkaliśmy na 
drogach powiatu wrzesińskie­
go i średzkiego 7 wozów kon­
nych — w ogóle nie oświetlo­
nych. Ciekawy jak zwykle re­
porter zapytywał po kolei: 
dlaczego? Odpowiedzi 
brzmiały jednoznacznie:

W sklepach nie ma latarni. 
Codziennie pytamy w naszych 
i sąsiednich GS-ach. Zamówili 
i czekają na dostawcę.

Zaintrygowani zwróciliśmy 
się do Wojewódzkiego Związ­
ku _ Gminnych Spółdzielni z 
prośbą o wyjaśnienie sprawcy. 
Przedstawiono nam dowody, 
zestawienia, liczby — z któ­
rych wynika, że wspomniani 
rolnicy mówili nieprawdę. W 
sklepach geesowskich lub w 
wiejskich domach towarowych 
w powiatowych miastach la­
tarnie są do nabycia. Świad­
czą o tym aktualne remanen­
ty.

Oto kilka liczb: w okresie 
ostatnich trzech lat (1963— 
1965) gminne spółdzielnie 
sprzedały 84 000 latarń wozo­
wych. Biorąc pod uwagę fakt, 
że taka latarnia nie zużywa 
się w jednym roku, muszą one 
być w posiadaniu rolników. W 
remanentach sklepowych na 
koniec ubiegłego roku znajdo­
wało się: 30 000 latarń nafto­
wych wiatrochronnych, 25 ooo 
czerwonych osłonek do nich 
oraz 7000 sztuk Tatarek bate­
ryjnych i 190 000 czerwonych 
szkiełek odblaskowych. Po co 
więc płacić mandaty?

No dobrze, może ktoś powie 
dzieć. Rolnicy zakupili około 
120 000 latarń wozowych, a 
gospodarstw w woj. poznań­
skim posiadających wozy konne 
jest około 200 000. Jeżeli zatem 
każdy wóz ma mieć dwie latar 
nie (cztery światła), to potrzeba 
ich 400 000. Prosty rachunek 
wskazuje, że może zabraknąć, 
około 280 000 latarń, (kj) 

westycje własne przedsię­
biorstw podporządkowanych 
Prezydium PRN. Dla przykła­
du, PZGS przystąpi do budo­
wy magazynu maszyn rolni­
czych, postawi ponadto trzy 
wiaty: w Odolanowie, Rasz­
kowie i Skalmierzycach. Gmin 
ne spółdzielnie wybudują kil­
ka sklepów i trzy bary, odda­
nych zostanie do użytku 190 
mieszkań o 750 izbach. Prze­
prowadzony będzie również 
remont wodociągów, kanaliza­
cji, ulic i chodników w mia­
stach. Liczba świetlic i klu­
bów — głównie dzięki stara­
niom PPK Ruch i GS — wzro­
śnie, o 12.

Jednym z poważniejszych 
zadań będzie z pewnością dal­
sza budowa wodociągów wiej­
skich we wsiach: Topola i 
Skalmierzyce. Roboty są tam 
prowadzone w ramach czy­
nów społecznych. Wiele in­
nych inwestycji oddanych zo­
stanie także do użytku dzięki 
czynom społecznym. Ich war­
tość osiągnie sumę około 12 
min zł. R.J.

TEATRY

STYCZEŃ Andrzeja, 
Kacpra,

6 Mel. , Bal.

czwartek Słońce: 8.03—15.53

w po/naniu

POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­
WY — g. 19 „Pani Daily ma ko­
chanka” (pfemiera); OPERA — g. 
19 „Orfeusz w piekle”; OPERET­
KĄ — g. 19 „Eksportowa żona”; 
MARCINEK — g. 17 „Bałwankowa 
bajka”;

W WOJEWÓDZTWIE

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Lemoniadowy 
Joe”; CZARNKÓW: „Szehereza-

Brygada Pracy 
Socjalistycznej 

w Kórniku
Załoga mechanicznej piekar­

ni Miejskiej Spółdzielni Zao­
patrzenia i Zbytu w Kórniku 
przystąpiła w 1964 r. do współ 
zawodnictwa o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej. Zobo­
wiązania załogi przewidywały 
m. in. planową realizację pla­
nu gospodarczego bez skarg i 
zażaleń ze strony konsumen­
tów, a także podwyższanie 
kwalifikacji zawodowych per­
sonelu. Do grudnia ubiegłego 
roku planowe zadania załogi 
wykonane zostały z nadwyż­
ką. Uchwała Prezydium Za­
rządu Okręgu Związku Zawo­
dowego Pracowników Handlu 
i Spółdzielczości oraz Prezy­
dium Zarządu Wojewódzkiego 
ZMS otrzymała ona tytuł Bry 
gady Pracy Socjalistycznej.

(su)

W sprawie szkoły
Zakłady Przemysłu Metalo­

wego H. Cegielski — Oddział 
w Śremie, odpowiedziały na 
naszą notatkę, dotyczącą za­
pewnienia odpowiednich wa­
runków bhp uczniom tamtej­
szej szkoły przyzakładowej. 
Sygnalizowaliśmy w ubiegłym 
roku, że Fabryka w Śremie 
nie ma odpowiednich warun­
ków do szkolenia uczniów. — 
Brak jest m. in. pomieszczeń 
socjalnych i sanitarnych. Wią- 
że się to — według wyjaśnie­
nia dyrekcji oddziału W-lOw 
Śremie z brakiem możliwości 
inwestowania w zakładzie, któ 
ry wkrótce zastąpi nowocze­
sna odlewnia w Śremie. Stary 
zakład zostanie wówczas w 
całości zlikwidowany i prze­
kształcony wyłącznie na war­
sztaty szkoleniowe. Będzie 
można wówczas zabezpieczyć 
odpowiednie warunki, socjalne 
i sanitarne, a także w7 znacz­
nym stopniu usprawnić meto­
dy szkolenia.

Istniejące dotychczas urzą­
dzenia socjalne nie zostały od 
dane do użytku z początkiem 
nowego roku szkolnego. Wią­
zało się to m.in. z trudnościa­
mi w uzyskaniu odpowiednich 
lokalów na te cele. Dyrekcja 
Oddziału W-10 wyjaśnia rów­
nież przyczyny braku obuwia 
roboczego dla uczniów szkoły. 
Zgromadzone w magazynach 
obuwie nie posiadało odpo­
wiedniej numeracji, trzeba 
było więc złożyć dodatkowe 
zamówienie do hurtowni.

Mimo wymienionych wyżej 
trudności szkolenie uczniów w 
Sremskiej Odlewni, przynosi 
dobre rezultaty. Świadczą o 
tym umiejętności fachowe mło 
dzieży. Ze swej strony dodać 
możemy, że większa w tym za 
sługa samych uczniów, którzy 
widać, rzetelniej traktują swo 
je obowiązki, niż zakład opie­
kuńczy. (wa)

da”; GNIEZNO — Lech: „Czło­
wiek z fotografii”; Polonia: „Wy­
prawa siedmiu złodziei”; GO­
STYŃ: „Hamlet” (I i II s.); JA­
ROCIN: „Lęk”; KALISZ — Kos­
mos: „Szukajcie gitary”; Oaza: 
„Pięciu mężów pani Lizy”; Stylo­
we: „Obca krew”; Syrena: „O- 
statni cowboy”; KĘPNO: „Kapo”; 
KŁODAWA: „Hud, syn farmera”; 
KOŁO: „Deszcz padał na szczęś­
cie”; KONIN — Energetyk: „Swię 
ta wojna”; Górnik: „Małpia ku­
racja”: KOŚCIAN: „Helena Tro­
jańska”, KROTCfeZYN: „Z po­
wodu kobiety”; LESZNO: „Lam­
part”; MIĘDZYCHÓD; „Jumbo”; 
NOWY TOMYŚL: „Fanfaron”; 
OBORNIKI: „Panienka z okien­
ka”; OSTRÓW — Roma: „Gdzie 
twoje miejsce”; Słońce”; „Na tro­
pach zbrodni”; OSTRZESZÓW: 
„Cztery dni Neapolu”; PIŁA — 
Iskra: „Kobiety strzeżcie się”; Ko­
ral: „Wyprawa siedmiu złodziei”;

Wprawdzie opady śniegu nie by­
ły iak dotychczas zbyt obfite, w 
niektórych rejonach wojewódz­
twa trwa jednak zima w pełni. 
Dzięki niskiej temperaturze jaka 
zanotowaliśmy w pierwszych 
dniach nowego roku, na tere­
nach odkrytych utrzymuje sie 

pokrywa śnieżna.
Fot. — K. PrzychodzkiLeszno

Czyny społeczne 
wartości 4 młn. złotych

W ramach czynów społecz­
nych mieszkańcy powiatu le­
szczyńskiego wkonali w 1965 
roku szereg poważnych robót 
ogólnej wartości blisko 4 mllio 
nów zł. Najważniejszą pozy­
cją są remonty dróg: Suleje- 
wo — Górka Duchowna, Bosz- 
kowo — Dominice. Tworzani- 
ce — Tworzanki i Wilkowice 
— Karolew7ko.

Zakończono ponadto roboty 
związane z rozbudową szkoły 
wye Włoszakowicach (dobudo­
wano 3 izby lekcyjne), konty­
nuowano również prace przy 
budowie domu nauczyciela w 
Dłużycie oraz rozbudowie 
szkoły w Świerczynie i wiej­
skiego domu kultury w Belę- 
cinie Nowym.

W dziedzinie ochrony prze­
ciwpożarowej większość prac 
wykonano przy wznoszeniu no 
wych remiz i świetlic strażac­
kich w Kątach, Lipnie, Jezie­
rzycach Kościelnych i Piotro­
wicach. W kilku miejscowo­
ściach buduje się wodociągi.

(R)

Wisia S., Wągrowiec — Krzyż. 
— W naszym województwie, ani 
też w kraju, Technikum Leśne dla 
dziewcząt nie istnieje. Musisz 
więc wybrać inną szkołę. (2962)

Bernard K. z Ostrzeszowa. — 
Związek Hodowców Kanarków 
„Canaria” mieści się przy ul. Sza 
motulskiej 85/4. (2963)

Janina i Jan z M. — Radzimy 
udać się do Spółdzielni „Osiedle 
Młodych” — Poznań, ul. Głogow­
ska 99. (2953)

Rysiek z O. — Języka esperanto 
można nauczyć się w domu. W tej 
sprawie należy się zwrócić do 
Związku Esperantystów w War­
szawie, ul. Nowy Świat 27. Tam 
też otrzymasz podręcznik do nau­
ki tego języka. Oddział poznań­
ski mieści się przy ul. Dąbrow­
skiego 12. (2899)

Jan Nowak z Szamotulskiego. — 
W sprawie naprawy wagi radzi­
my przyjechać do Zakładu Re- 
montowo-Montażowego „Samopo­
moc Chłopska” — Poznań, ul. Ko­
lejowa 1/3.

Barbara i Kasia. — Zespół Nie­
biesko-Czarnych ma swą siedzibę 
w Bydgoszczy, ul. Grodzka nr 7, 
„Estrada”. (2638)

PLESZEW: „The Beatles”; RA­
WICZ: „Helena Trojańska”;
SŁUPCA: „Oklahoma”; ŚREM:
„Hrabia Monte Christo”; ŚRODA: 
„I dalej będę śpiewać”; SZAMO­
TUŁY: remont; TRZCIANKA: 
„Gwiazda szeryfa”; TUREK: „De­
nuncjacja”; WĄGROWIEC: „Ma­
ły światek Sammy Lee”; WOL­
SZTYN: „Rękopis znaleziony jw 
Saragossie”; WRZEŚNIA: „Ro­
mans z nieznajomym”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Palestyna”.

WYSTAWY
PAWILON MEBLOWY (Swa­

rzędz — ul. Węzesińska nr 28) — 
stała wystata/a meblowa — godz. 
9—13.

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa biżuterii artystycznej 
Ryszarda Kulma — g. 10—20.

Poznań szuka przyszłych 
bokserów - olimpijczyków

Staraniem Poznańskiego Okrę­
gowego Związku Bokserskiego od 
będzie się w Poznaniu trzymie­
sięczny kurs bokserski dla po­
czątkujących. Kierownikiem kur­
su, w którym mogą uczestniczyć 
zdrowi chłopcy (w wieku od 15 
lat), będzie trener Paweł Szydło.

Zgłoszenia również osobiste — 
przyjmuje sekretariat PZOB w Po 
znaniu przy ul. Wrocławskiej 5 
(od godz. 8 do 14, telefon 599-60). 
Otwarcie kursu nastąpi 15 bm. 
w Bokserskim Ośrodku Specjali­
stycznym przy ul. Marcelińskiej 
(hala WIĆS, Grunwald), a tre-

'dalekopisem
TURNIEJ SIATKÓWKI

W trzecim dniu rozgrywanego 
w Bydgoszczy międzynarodowego 
turnieju siatkówki kobiet, dru­
ga reprezentacja polskich junio­
rek pokonała po zaciętej grze 
Związkowca Bydgoszcz 3:2 (15:6, 
3:15, 16:14, 14:16, 15:12), a pierw­
szy polski zespół przegrał z mło­
dzieżową reprezentacją Bułgarii 
1:3 (8:15, 13:15, 15:12, 8:15).

PORAŻKA POGONI
W rewanżowym spotkaniu w 

piłce ręcznej mężczyzn, drużyna 
II ligi szwedzkiej Trollhaetten 
pokonała szczecińską Pogoń 15:12 
(9:8). W pierwszym spotkaniu 
zwyciężyła Pogoń 17:14.

DAR WALASIEWICZ
Znana polska lekkoatletka, Stai 

nisława Olsen-Walasiewicz, prze­
kazała dar dla Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego: tyczkę z włók 
na szklanego, wraz z najserdecz­
niejszymi życzeniami noworocz­
nymi dla wszystkich polskich spor 
towców-

Z PIĘCIU KONTYNENTÓW
W redakcji „Przeglądu Sporto­

wego” trwają obliczania kupo­
nów nadsyłanych na kolejny ple­
biscyt, w którym wybrana zosta­
nie „dziesiątka” najlepszych spor­
towców Polski w 1965 r.

Wpłynęło ponad 55 tys. kupo­
nów. Nadeszły one z pięciu kon­
tynentów m. in. z USA, Kana­
dy, z Ałma Aty, a także z Vien- 
tiane w Laosie oraz z Melbourne.

Po przejrzeniu ok. 80 procent 
nadesłanych kuponów wiadomo, 
że zwycięzca wyłoniony zostanie 
z czwórki, która zapewniła już 
sobie nad rywalami zdecydowaną 
przewagę. Są w niej aż trzy oso­
by reprezentujące lekkoatletykę, 
czwarta — to sztangista.

Rezultaty plebiscytu ogłoszone 
zostaną na balu mistrzów sportu, 
który odbędzie się już w najbliż­
szą sobotę w restauracji „Kon­
gresowa” w Warszawie. (za)

MUZEUM HISTORII M. POZNA­
NIA (Stary Ratusz) — „Medycyna 
wielkopolska na przestrzeni wie­
ków” — g. 10—15.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń- 

Skiego 27/29) — g. 9—15.
BRONI (Stary Rynek) — godz. 

110—15.
/ HISTORII M. POZNANIA (Sta­

ry Rynek) -- g. 9—15.
' INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY i SZTUKI LUDO­
WEJ - g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 110—15.

MILITARIUM (Cytadela) — g. 
12—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15. 

ningi odbywać się będą w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 18 
do 20. (x)

• W Zakopanem zakończyły się 
ogólnopolskie zawody w jeździe 
szybkiej na lodzie. Startowała w 
nich cała nasza czołówka. Boha­
terem zawodów był Stanisław 
Kuch ze stołecznej Legii, który 
jako pierwszy Polak, uzyskał w 
wieloboju poniżej 190 pkt. — 189, 
880 pkt. Jest to nowy rekord Pol­
ski.

• Na olimpijskim torze w Igis 
(Austria), rozegrane zostaną w 
dniach 29—30 bm. saneczkowe mi­
strzostwa Europy juniorów. Z Pol 
ski wyjedzie 16-osobowa grupa. W 
ekipie znajduje się m. in. trójka 
medalistów z ubiegłorocznych mi­
strzostw w Karpaczu — triumfa­
torka jedynek Martyka oraz zdo­
bywcy trzeciego miejsca w dwój­
kach: Kowalski i Nasiek.

• Do kraju powrócił z Francji 
nasz młody, utalentowany tenisi­
sta, aktualny mistrz Polski junio­
rów — Bronisław Lewandowski. 
Prezes Recin Clubu, Jean Rimet 
podkreśla dzielną postawę Lewan 
dowskiego i zaprasza go na naj­
bliższy turniej. Zobowiązał się 
jednocześnie pokryć wszystkie ko 
szty, związane z jego pobytem we 
Francji.

• Na Cyrhli, koło Zakopanego 
rozegrano pierwsze w tym sezo­
nie biegi rozstawne o Puchar 
PZN. W konkurencji kobiet 3X5 
km, wygrał Start, przed Wisłą — 
Gwardia, AZS i Włókniarzem — 
Bielsko; w konkurencji mężczyzn 
pierwsze miejsce zajęła drużyna 
AZS, przed SNPTT I i SNPTT II.

dolman ko lian czaka 
Na tej skoczni w Holmenkollen 
ood Oslo odbędzie sie w lutym 
konkurs skoków o mistrzostwo 
świata. W okolicach stolicy Nor­
wegii walczyć beda o mistrzow­
skie tytuły pozostali zawodnicy 
konkurencji klasycznych. Rekord 
skoczni w Holmenkollen wynosi 
89 metrów; okalające ja trybuny 
pomieszcza około 130.000 wi­
dzów. Mistrzostwa w Oslo wywo­
łały olbrzymie zainteresowanie, o 
czym świadczy miedzy innymi 
zapowiedziany przyjazd około 
tysiaca dziennikarzy. W mieście 
trwaia intensywne przygotowania 
do mistrzostw, adaptuje sie kwa­

tery dla zawodników.
Fot. — CAF

DYŻUPY
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

— chirurgia, interna, okulistyka 
(ul. Walki Młodych nr 7, telefon 
nr 511-11).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulic®- 
ne i w miejscach publicznych, tel. 
nr 99; nagłe zachorowania w domd 
— teł. 544-44 i 544-45; porady le* 
karskie telefon nr 637-35.

WOJEWÓDZKA STACJA PR - 
(ul. Kościuszki 103, tel. 566-66).

APTEKI: Marcinkowskiego U 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 i Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII — 
Miejska Lecznica dla Zwierza* " 
ul. Grunwaldzka nr 248, tel. 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy* 
padki). I


